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Zdobycze Koła polskiego.
C z t e r y  d n i  obradowała parlamentarna ko­

misja Koła polskiego nad „ elaboratem ", który 
1 od tytułem komunikatu Koła rozesłano po kra­
ju. Cztery dni — czasu sporo — za mało je­
dnak, gdy chodzi o wypracowanie czegoś takie­
go co „lii zy się z rozmaitymi względami i wzglę- 
dzikami", co ma być niby pewną deklaracją po­
ważnego klubu parlamentarnego wobec rządu, a 
zarazem musi temu rządowi dać do zrozumienia, 
że to wszystko nie jest znowu tak bardzo „na 
serjo“.

„Pechem" niezawodnie nazwie Kolo polskie, 
że jego komunikat zeszedł się z manifestem po­
słów czeskich, którego brzmienie podaliśmy w 
poprzednim numerze naszego pisma. Manifest 
czeski to postulaty narodu czeskiego, to program 
który bez względu na interesy frakcyj parlamen­
tarnych, raczej do siebie ząaa przystosowania, 
aniżeli przystosowanie się obiecuje.

Komunikat Kola zeszedł „z hymnu do prostej 
powieści". w której rymu i rytmu brak, do wy­
liczania „rzekomych zasług" Koła, przedstawia­
jących się jako skromny ułamek tegą, co rząd sam 
corocznie wstawia w budżet tytułem inwestycji dla 
innych krajów koronnych monarchii. Pod wzglę­
dem politycznym znowu ciepła woda, wyrażanie 
nadziei, że rząd będzie „wyrozumiały" dla sta­
nowiska koła wobec kraju, że ma nie zechce 
utrudniać stanowiska i umożliwi Kołu dalsze 
rządu pokierowanie. Słowem pusta, wrątła, me- 
męska< gadanina.

Tak to zawsze się dzieje, gdy się mówi wte­
dy, kiedy właściwie nie ma się nic do powiedze­
nia, albo gdy się pisze i praw wbrew7 przekonaniu 
i nieszczerze. Koło polskie przystąpiło do wię­
kszości słowiańskiej utwmrzonej w parlamencie 
pod naciskiem germańskich zakusów — ale ka­
żdy krok Koła w7 jego nowej sytuacji czynił wra­
żenie. że nie dow lerza swej nowej polityce, że boi 
się pójść naprzód śmiałym ruchem, któryby przy­
słonił reprezentantów' Polaków w walce z bez­
względnymi Germanami.

Pojedynkami z rozbestwionym obstrukcjoni- 
stą aktami nsohistej a bezpłodnej i bezcelowej 
odwragi. chciało Kolo polskie pokostować brak 
politycznej odwragi i stanowczości, brak szczero­
ści względem swoich słowiańskich w' parlamen­
cie sprzymierzeńców.

Szkoda, że posłowie polscy z Koła polskiego 
mało mień czasu bywać w kraju, byliby się 
przekonali, jak opinja publiczna sądziła jego ro­
lę... Najmniej doświadczony polityk odnosił wra­
żenie, że Koło tupie nogami, krząka, ale za ple­
cami w obydwu rękach trzyma furtkę, którąby 
na wszelki wypadek można się wysunąć, z sy­
tuacji i mieć wolną drogę do kompromisów.

Do wytworzenia tej fałszywej atmosfery po­
jęć w polskiej reprezentacji dzielnie przyczyniali 
się sieumiotysięczni korespondenci tsiowa Pol­
skiego, którzy jako duchowi spadkobiercy jene- 
ralnego mówcy za stanem _ wyjątkowym, w Pra­
dze p. Szczepanów skiego. nie ustawali w kreciej 
robocie, wygrzebywaniu bodaj podziemnych cho­
dników wiodących ku... obstrukcjonistom. Firmę 
dawał znany „powietrzny gimnastyk polityczny" 
p. Madeyski, korzystający z przenikającego w za­
sadzie całe Koło polskie oportunizmu politycz­
nego, oportumzmu, Który nawet w sprawie gwał­
tów i wydalań Polaków z Prus, popełnionych 
wbrewr wszelkim zasadom konstytucyjnym przez 
sprzymierzone mocarstwo, nie pozwmłił Kołu pol­
skiemu podnieść energicznego i stanowczego 
protestu!

Niech sam czart sądzi tę sprawę — jak mó­
wi stare polskie przysłowie — a z pewnością 
nie znajdzie racji na usprawiedli wienie podobne­
go stanowska. Dwulicowość nie przystoi poważ­

nemu klubowi parlamentarnemu. Albo Koło wy­
znaje szczerze pi ogram większości słowiańskiej 
w parlamencie, a w takim razie rozumie chyba 
obowiązki, jakie na nie ten sojusz wkłada, albo 
ten program jest dla Koła nieodpowiedni, a wte­
dy lepsza byłaby stanowcza szczerość niż chwiej 
ne i lyłko bierne potakiwanie „z zastrzeżeniami".

Koło polskie myliło się sądząc, że ton jego 
komunikatu zrobi dobre w kraju wrażenie. Koło 
polskie, któremu społeczeństwu) nasze, niejedno 
nawet gotowe było wybaczyć — za cenę prze­
strzegania powagi solidarności Koła, jako repre­
zentacji i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h  w W i e ­
d n i u .  Koło polskie, które wiele swoich niedość 
wytłomaezyć się dających aktów polityki, moty­
wowało głębszemi względami na te właśnie in­
teresy — samo wytworzyło wr kraju opinję, że 
sprawa polska narodowa jest dla niego najświę­
tszą sprawrą.

To też kiedy nadeszła chwila ostrego konfli­
ktu narodowych interesów z giermańskimi zaku­
sami obstrukcji, chwila w której rząd stracił gło­
wę i myśli tylko o „wyjściu", ani się troszcząc 
„którędy" — bo mu to wszystko jedno — Koło 
polskie winno przybrać obronną podstawę — tak 
jak to uczynili Czesi — którzy „ p a t r z ą  w 
p r z y s z ł o ś ć  z e  s t a n o w c z o ś c i ą  i g o t o ­
w o ś c i ą " ,  którzy oświadczają, jjfc.e s p e W i i ą  
s w ó j  p a t r j o t y c z n y  o b o w i ą z e k " .  Taka 
postawa mogłaby zjednać ufność ,w kftju, a po­
parta czynami, pięknie zapisałaby Koło w dzie­
jach walki Słowian austrjackich o sprawiedli­
wość.

Pocieszać się „objawami" wiejącemi z Komu­
nikatu, jak to czyni liberalny dziennik krako­
wski, „że Koło poczuwa się do odpowiedzialno­
ści wobec kraju", znaczy mydlić oczy sobie i 
społeczeństwu. Tak mało nam zatem potrzeba, 
że w stanowczej, przełomowej chwili „objawów 
poczucia", starczy nam za czyny, za odwagę za 
stanowczość!?

Komunikat wylicza zasługi „Koła". Każda 
zdobycz dla kraju ma znaczenie — o ile jest w 
istocie zdobyczą. Nazywać „zasługą" rozumnej 
polityki to, co zaledwie małej części równocze­
snego uposażenia innych krajów koronnych od­
powiada, to skarcenia godna przesada; tern bar­
dziej, że „zdobycze" Koła, d o p i e r o  p r z y ­
s z ł o ś ć  p r z y n i e s i e .

To co Koło zrobiło dla kraju, to według słów  
komunikatu dopiero, „powstanie", „uzyska", „na­
stąpi" „byłoby weszło w życie gdyby n i e i t .  d.“ 
„zostało czasowo usunięte z porządku dziennego", 
„zwołano ankietę" i t. d. Regulacja rzek „bę­
dzie" się posuwać w szybsze* tempie (sic), 
a fundusze „na koleje lokalne są zabezpieczone"; 
szczególnie dla budowy iinja Lwów-Sa»ber- 
g r a n i c a  w ę g i e r s k a  (Koło nie chce powie­
dzieć Wołosate czy Użok, aby nie pokrzyżować 
interesów Rapaportowi — coby mogło wywołać 
cofnięcie „funduszów" na tę kolej). Wreszcie na 
zakończenie tych zasług powiedziano, że wszyst­
kie te obietnice na przyszłość wraz z cofnięciem 
z porządku dziennego sprawy poprawienia finan­
sów krajowych, n a l e ż y  z a w d z i ę c z a ć  po­
c z u c i u  o b o w i ą z k u  r z ą d u  wobec Koła pol­
skiego.

To naiwne wyznanie wiary charakteryzuj e 
dosadnie stanowisko Koła... z którem w istocie 
nie wiele ma rząd kłopotu... Wygląda to na­
prawdę tak, jakby Koło powiedziało rządowi: 
„Obiecajcie nam choć cokolwiek, abyśmy wobec 
kraju mogli powiedzieć, że o nas myślicie, i że 
kraj dzięki nam może się czegoś spodziewać... 
w przyszłości"... A złotą pieczęcią do tych mę­
tnych wywodów komunikatu, jest sprawa gimna­
zjum polskiego w Cieszynie, w której Koło „po­
pierało" starania posła śląskiego... i bezskute­
cznie. Gimnazjum w Cieszynie, sprawa tak ży­

wotna, sprawa obrony narodowości na kre­
sach, sprawa poruszająca cały naród, wszyst­
kich trzech zaborów, była przez Koło t y l k o  
„ p o p i e r a n a " .  K o ł o  p o l s k i e  n i e  m i a ł o  
o d w a g i  s p r a w y  t e j  p o s t a w i ć  w o b e c  
r z ą d u ,  j a k o  i s t o t n e g o  n a r o d o w e g o  
p o s t u l a t u  — i n a  p r z y s z ł o ś ć  t a k ż e  o- 
b i e c u j e  n a m  t y l k o  p o p a r c i e ! . . .

To jedno unieśmiertelni ostatni komunikat 
narodowych reprezentantów polskości,w'Wiedniu... 
wobec faktu, że równocześnie założone gimnazjum 
czeskie w Frydku — uzyskało już od rządu 
znaczniejszą subwencję!

Komunikat kończy się antyfoną do rządu, aby 
nie raczył stawiać Koła wr kolizji z obowiązkami 
wobec Kraju, bo wybór byłby w takim razie 
trudny i możeby nawet przyszło do tego, że Koło 
polskie odważyłoby się nie popierać rządu!.. 
Tak, nasi reprezentanci narodowi przypuszczają 
zatem możliwość takiej kolizji, możliwość namy­
słu i obliczania szans na wrypadek, gdyby rząd 
kazał się popierać w'brew interesom kraju! Mo­
żeby nawret „acz z bólem serca" dla względów 
wyższej polityki, Koło zdecydowało się i na taką... 
ofiarę! Ale Koło ma nadzieję, że go rząd nie 
postawi w  podobnej kolizji!...

Czegóż chcieć więcej ? Nie dziw, że komuni 
kat ten jak najgorsze sprawił w kraju wrażenie. 
Mdłe i nieszczere myśli nieudolną spisane ręką, 
nie mogą wzbudzić uczucia zaufania Koła, w 
ktorem chcielibyśmy widzieć solidarnych, choćby 
nawet czasem z nami sprzecznych, ale s z c z e ­
r y c h  i godnych reprezentantów idei sprawiedli­
wości, a nadewszystko wobec Niemców, naszej 
najświętszej idei n a r o d o w e j ! . . .

Misja kulturna.
Kwestja polska jest tą zmorą, która płoszy spo­

kojne sny dumnych Germanów, panów ziemi, ..nie 
lękających się nikogo na świecie-. Taki to już los 
Polaków, że im zawsze wiatr w oczy a przed ekster­
minacyjną polityką germańskiego smoka nie zasłonią 
ich ani uroczyście na bankietach stwierdzane przyja­
zne stosunki między sprzymierzone*! mocarstwami, 
ani gotowość polskich posłów- do popierania interesów 
sprzymierzonych rządów7.

Ostatnie dni przyniosły nam nową orgją patrjo- 
tyzmu niemieckiego w postaci wypędzenia PGaków 
i Czechów poddanych austrjackich z państwa niemie­
ckiego, a z polskich ziem. Że rząd austrjacki nie 
mógł więcej zrobić dla sw7oich poddanych nad uzy­
skanie zapewnienia, że po wydalenin wszystkich Po­
laków i Czechów, więcej wydalań nie będzie, to zro­
zumiałe — jak KÓłHRisi po komnnikaoie Koła pol­

skiego zrozumiałem jest pełne anielskiej słodyczy sta­
nowisko Koła w tej sprawie. Prawdopodobnie szło 
o względy _ w7yższej polityki, na której my się nie 
znamy. Nie dość na wydalaniac.h; pruski minister 
Mi que l  publicznie w izbie posłów rzneił obelżywe 
wyrazy przeciw7 prześladowanemu narodowi, nazywając 
tych biedaków7 szukających pracy i chleba hoł ot ą,  
niebezpieczną dla państwa pruskiego!

Dzisiejsze telegramy przyniosły wiadomość, że po­
seł Jażdże w7s k i  przy rozprawie nad etatem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych użalał się na trakto­
wanie Polaków przez rząd pruski.

Mi que l  odpowiedział, że Polacy powinni być 
wdzięczni za dobrodziejstwa, jakie spływają na nich 
przez należenie do państwa niemmekiego — Tymcza­
sem oni niewdzięczni nie chcą się stać P r u s a k a ­
mi ! ! !  Cóż podziwiać — cynizm czy głupotę? Pan 
Mi q u e l  twierdził także, że Niemcy mają do speł­
nienia misję kulturna na wschodzie!! Uni niosą cy­
wilizację — nam, oni, którzy bagnet i armatę posta­
wili na ołlarz ludzkości a swoją etyką siły przed pra- 
w:em, uświęcili bezprawie w Europie!-..

M K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś e i a n !
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U schyłku wieku.
VI. Kto bezsronnie patrzy i sądzi, ten wie, że 

nie agitacja antysemicka wywołała żydowskie roz­
ruchy w Galicji. Smutne przeszłoroczne wypad­
ki, to owoce demoralizacji szerzonej wśród ludu 
przez karczmę, to plon wyzysku nie mającego 
granic ani litości.

, Operacje lichwiarskie, wyzysk w interesach 
kredytowych i w handlu wzoudzają w tych, któ­
rzy są przedmiotem owych operacyj i w reszcie 
ludności, która patrzy na ów wyzysk i jego sku­
tki, zupełnie naturalne uczucie niechęci i obu­
rzenia na tych, którzy zajmują się takiemi inte­
resami i doprowadzają do upadku swe ofiary. I)o 
powiększenia tego uczucia niechęci przyczyniają 
się sami żydzi przez fałszywą solidarność, biorą­
cy w obronę swoich współwyznawców bez wzglę­
du na ich uczynki.

Podczas rozruchów galicyjskich prasa żydo­
wska przy pomocy liberalnych galicyjskich bla­
tów szerzyła popłoch po całym świecie, przesa­
dzając rozmiary „rewolucji11 — chodziło bowiem 
o to, aby wywołać represje na budzący się ruch 
antysemicki, aby wzbudzić w ludności przekona­
nie, że z żydami trzeba ostrożnie, bo inaczej 
przyjdzie wojsko i kryminały! Zrozumieli dobrze 
żydkowie, że czas był, do narobienia rejwachu, 
no i po części cel osiągnęli. Co wyprawiała 
Neue Freie Fresse, o tern chyba jeszcze nikt w 
kraju nie zapomniał.

W Galicji krew żydowska potokami płynęła 
wedle tego zacnego dziennika, pożary spalonych 
chat czerwieniły niebo nocami — tysiące familij 
żydowskich zostało zrujnowanych. Tymczasem 
przy rozprawach pokazały się te okropne „zni­
szczenia11 : potłuczone flaszki z wódką, połamane 
stołki i szyby wybite. Uderzał w tych „ogro­
mnych rabunkach11 — brak kosztowności, których 
dość bywa u naszych galicyjskich karczmarzy... 
To wszystko było pochowane! Chodziło o to, 
aby się tylko zdawało, że był „straszny11 ra­
bunek.

Nie będziemy się rozwodzić na ten temat, 
który i tak przez kilka miesięcy zajmował całą 
opinję kraju. Idzie nam o skonstatowanie, że 
dążność żydów do skupienia kapitałów w swem 
ręku, objawiająca się u nas na wsi w postaci 
lichwy, ta dążność nie ustanie w żydach sama 
przez się, tylko musi być odpowiednią energi­
czną represją oparta na odpowiedniem ustawo­
dawstwie — co rychlej stłumiona.

Gdyby ktoś powiedział, że wszelki kapitał 
w Austrji jest żydowskim, szczególnie kapitał

produktywny czyli obrotowy, ten nie wielkiej do­
puściłby się przesady. Udział kapitalistów chrześci­
jańskich w ruchu pieniężnym jest, bezwzględnie 
biorąc, bardzo mały, stosunkowo do liczby lu­
dności licząc niemal żądny.

S i e d m n a ś c i e w i ę k s z y c h  b a n k ó w  w 
A u s t r j i  j e s t  w r ę k u  ż y d ó w .  Dyrektorowie 
tych banków żydzi pobierają pensje od 10—  
do.000 guldenów rocznie. Z tych banków płyną 
fundusze na opłacanie żydowskiej prasy, za te 
pieniądze wydobyte z ludności chrześcijańskiej 
Austrji, ujadają żydzi przeciw tej ludności, mie­
szają się w narodowościowe spory, podniecają 
nienawiść Niemców do Słowian wogóle, do Po­
laków w szczególności. A cóż dopiero mówić o 
tych małych bankach żydowskich, rodzących się 
jak grzyby po deszczu w miastach i miasteczkach 
Galicji, nie stojących pod żadną kontrolą, ban­
kach, ulatniających kredyt żydom, a podkopują­
cych chrześcijańskie instytucje kredytowe, wy­
mierzonych w rezultacie zawsze przeciw galicyj­
skiemu chłopu i jego mieniu! W naszym Kra­
kowie powstał niedawno taki bauk żydowski, o 
którym pomówimy jeszcze przy sposobności.

Około s z e ś ć d z i e s i ą t  z a k ł a d ó w  u b e z ­
p i e c z e ń  w Austrji jest w rękach żydów. Za­
kłady te wysypują setkami ajentów na wszystkie 
kraje monarchji i łapią łatwowiernych i nie­
ostrożnych w swoje sieci. Police tych zakładów 
pełne są paragrafów, zwykle drukowanych po 
niemiecku, a więc często dla interesantów nie­
zrozumiałych. Te paragrafy dzielą się na ustępy, 
te ustępy jeszcze raz lub dwa razy na mniejsze 
ustępy, naszpikowane tecluiicznemi wyrazami, 
których przeciętny śmiertelnik nie rozumie.

Ajent żydek wyjaśnia ubezpieczającemu się 
znaczenie tych przepisów i zwykle na tych wy­
jaśnieniach polegają ludzie, nie umiejąc często, 
lub nie mogąc przeczytać i zrozumieć drukowa­
nych en masse warunków na wielkim arkuszu. 
Później zorientowawszy się, niejeden nie chce 
więcej należeć do zacnego. towarzystwa. Cóż się 
jednak dzieje V W niektórych towarzystwach mu­
si ubezpieczony według umowy, którą sam nie- 
czytąjąc podpisał, płacić dalej przez rok, dwa 
i trzy — w innych traci wszystkie wkładki, 
w innych zwracają mu '/, wkładek, a % i pro­
centy zabiera towarzystwo.

Dlatego to żydzi tak niechętnie słyszą o u- 
krąjowieniu ubezpieczeń na życie i o przymusie 
asekuracyjnym przeciw klęskom elementarnym. 
J e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  p o s t u l a ­
t ó w  e k o n o m i c z n y c h  w n a s z y m  k r a j u  
j e s t  o d e b r a n i e  p r y w a t n y m  b a n k o m  
ż y d o w s k i m  p o l a  d o  d z i a ł a n i a  i w p r o ­

w a d z e n i e  k r a j o w y c h  i n s t y t u c y j a s e- 
kur s N. y j  ny  ci i  w r a z  z p r z y m u s e m  a s e ­
k u r a c y j n y m  p r z e c i w  e l e m e n t a r n y m  
k l ę s k o m .  „

Czem jest giełda dla pracującego ludu, czem 
jest dla żydów wie o tern cały świat. Kto tylko 
choćby raz w życiu przeszedł się w Wiedniu 
koło gmachu giełdy w godzinie południowej, 
albo popołudniu odwiedził „Cafe Bórse“, tuż ko­
ło giełdy, tego przekonywać uie potrzeba, kto 
tam grasuje. Tylko żydzi...

Na mnie czyniły te snujące się po schodach 
i wielkiej hali giełdowej postacie wrażenie cho 
dzących pijawek, lub tak zwanych kleszczy, o- 
wadów wielce jadowitych. A to znowu są ci 
„biedniejsi żydzi11, faktorujący wielkiemu kapita­
łowi, wyprawiającemu dowolne karkołomne sko­
ki na kamach ludów.

Hańbą naszego wieku jest spekulacja upra­
wiana na tak zwanych giełdach zbożowych i to­
warowych. Pizez sprzedaż i kupno płodów i to­
warów, których giełdziarz wcale nie widzi i któ­
re wogóle wcale w tej ilości, w jakiej tam są 
sprzedawane, nie istnieją (n. p. zboże, kawa 
i t. p.) wydzierają żydzi ludowi środki do życia 
albo podnoszą ich ceny.

tiawieosiffo a m
napisał

ks. j a N STOCH.
I. Aby odpowiedzieć na pytanie, jak  się zacl.ować 

ma kapłan-pasterz wobec obecnych kierunków rucliu 
ludowego, potrzeba z ręką na pulsie tego ruchu lu ­
dowego, przypatrzyć się jego objawom, ocenić jego 
działalność i co w nim jest złego, zwalczać i usu­
wać, a co dobrego bronić i popierać, używając do 
tego odpowiednych i godziwych środków.

Aby przedstawienie tych licznych kierunków ru ­
chu Indowego ująć w pewne ramy, bardzo trafną 
zdaje mi się być ilustracja czasopisma humorystycz­
nego krakowskiego Djabla, który te różne kierunki 
ruchu ludowego przed kilkoma miesiącami tak przed­
stawił, jak  czytałem w Głosie Narodu.

Na ilustracji tej jest wyrysowana krowa, którą 
ks. Stojałowski ciągnie za prawy róg, W inkowski za 
lewy, Daszyński za ogon, a Kappaport siedzi pod 
krową i doji. Każdy /.araz pozna z tej ilustracji, że 
tą  krową symboliczną jest lud, a ciągnący ją  i dojący 
—  to opiemmowie iudu w obecnych. cząsaęJi, którzy re ­
prezentują te różne kierunki ruchu ludowego.

Abyśmy mogli sobie wyobrazić trzeźwy sąd>, jak  
kapłan pasterz postępować powinien wobec tych ró
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0snuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
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M iohała S y n o rad z k ie g o .
(Ciąg dalszy).

— Słuchaj, Aronku, serce — przerwał nagle 
pan Roch, stając przed żydem — gdybyś się 
kiedykolwiek z nim spotkał, ani słowa o mnie... 
ani pary z ust! On na życie moje dybie, przy­
siągł, że mnie, jak koguta zarzeza przy pierw- 
szem spotkaniu, chociaż... — tu sknera znów 
westchnął — chociażem mu... nic nie winien. 
— Pamiętaj Aronku, na wszystko cię proszę, 
a nawet... wynagrodzę, — jeśli się przekonam, 
że go kat gdzie na koniec świata zaniesie...

Żyd brodę musnął.
— Ja z językiem się nie wyrywam, pan do­

brze o tem wie — rzekł powoli. — Aie co bę­
dzie, gdy się od kogo innego o panu dowie? A 
to bardzo łatwo stać się może. Jeżeli do Oku- 
niewa pojechał nie na długo, to dla pana szczę­
ście, wtedy może się panu upiec, ale jeżeli tam 
siedzieć będzie...

—  Nie gadajże tak, człowiecze! — zawołał 
sknera z przestrachem. — Możesz w uroczną 
godzinę rzec i... biedę ściągnąć... siedzieć będzie ?! 
Tegoby brakowało... Nie miałbym dnia ani go­
dziny spokojnej...

— Nu, nu... jakieś grube porachowanie mię­
dzy panami musi być — rozśmiał się Aron. — 
Nu, mnie do tego nic, o mnie niech pan będzie 
spokojny. Na nikogo nieszczęścia ściągnąć nie 
chcę, a jeszcze na pana. — Przecie pan mój 
dziedzic ?

— I co ja teraz zrobię ? — medytował Bo- 
brzyk, palce wyłamując. — Ani nosa na świat 
pokazać... Skaranie B oże!

— Co ma pan robić? Cicho siedzieć, sza i 
czekać, co się stanie. Może jak przyjechał, to i 
pojedzie.

— A jeśli nie pojedzie?
— 1 wtedy radę będzie można znaleść. Jeśli 

on taki zbój, a pan na sumieniu przed nim czy­
sty, czego się bać? On niech się boi.

— Ale, bo widzisz, Aronku, to takiego ga­
tunku człowiek, co się niczego nie lęka. Djabeł 
z niego wcielony. Gorzej nawret — w nim sto 
tysięcy djabłów siedzi! Z takim żartów' nie,ma. 
— Porąbać kogo na kapustę, — ustrzelić, ob­
wiesić bodaj, to dla niego jakby clileb z masłem 
zjeść.

— Musi go pan dobrze znać... — zauważył 
Aron.

— Ba! Juścić, że go znam na wylot... —  
bąknął Bobrzyk. — To właśnie moje nieszczę­
ście, żem go w życiu spotkał. Przecież on na 
klasztory, na miejsca poświęcone napada, za co 
go nawet publicznie z ambony wyklęto... Zda­
rzyło się, że do panny, którą on sobie upodo­
bał, przysunął się człowiek godny, szlachcic w 
calem znaczeniu stateczny, no i,., czy dasz wia­
rę, Aronku, ten bandyta najechał go i wł domu 
własnym rozsiekał na śmierć?!

Aron słuchając głową kiwał i ustami cmokał.
— Nu, nu, to dziw że mu gardła nie wzięli. 

Takie rzeczy przecież nie uchodzą ua sucho. 
Ghyba magnatem jest i złotem panom sędziom 
oczy posmarował...

— Jaki magnat? Hołysz aktualny, ladaco, 
jeśli ma grosz, to chyba psim swędem zdobyty. 
Wierzaj, Aronku.

— Co nie mam wierzyć ? Chociaż... może pan 
przez złość gorszym go widzi niż jest. I to się 
zdarza.

— Gdzie z a ś! Z grubego ci ledwie przedsta­
wiam, co to za ptak. Kondemnat dźwiga na kar­
ku moc, już dawno powinien dyndać, ale mu ja- 
koć jego kmoter Belzebub, pomaga. Taka to 
ryba.

— Ja, proszę pana, tak uważam —  odezwał 
się żyd, palcami po szynkwasie bębniąc — że

chociażby on był nie wiedzieć jaki łotr, to prze­
cież nie zaczepi człowieka, jeśli ten człowiek 
nic mu nie wino waty. Takie moje rozumienie jest. 
Pan mówi, że z nim żadnego porachowania nie 
ma. Nu, niech i tak będzie, ale mnie się zdaje 
(ot! staremu niech pan wybaczy...) że pomiędzy 
nim a panem coś jest.

Rzucił się Bobrzyk niecierpliwie.
— Co ma być? — rzekł krzywiąc się. — 

Zaraz jakieś podejrzenia, domysły, insynuacje... 
Chociażby i było, to uikomu uic do tego. Nie 
ciągnij za język, niczego się nie dowiesz.

— Boże uchowaj! Aron nie ma zwyczaju za 
język ciągnąć, z przeproszeniem mówiący, pana 
samego język swędzi Aron na ciekawość za 
siary.

— Co ma być? —  powtarzał jakby do sie­
bie Bobrzyk. — Krewniaezki mu za żonę dać 
nie chciałem, ot i cała p a ra d a . Auo, w prawie 
byłem słusznem... Dziewczyna rwała się do nie­
go, u nóg mi się włóczyła, alem przecież na zgu­
bę dać jej nie mógł... Jakże — własna krew!

— I nie dał pan ?
— Rozumie się, że nie, ale on... sam ją so­

bie wziął. Imaginuj; z klasztoru ją porwał...
— A j! a j! Z klasztoru porwał ? Trzeba do 

tego wielką śmiałość mieć... Nu, skoro tak, to 
prawda moja, że on pana, a nie pan jego powi­
nien się bać.

— Ale bo widzisz, Aronku, tu jeszcze o po­
sag się rozchodziło... — jąkał sknera. — Krew-  
niaczce się należy, chętniebym każdemu innemu 
wypłacił, jeno nie takiemu świszczypale. Toćże 
lepiej w błoto rzucić...

— Mógł pan nie jemu dać, tylko krew- 
uiaczce.

— Nie kijem go, ale pałką! — obruszył się 
sknera. —- D uć! dać! Pieniądz szanować należy. 
Marnotrawca, hultaj może go garściami wyrzu­
cać, ale ja na wartości grosza się znam. W po­
cie czoła pracuję, sam widzisz.

(Ci*g «W«*y nastąpi)
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żnych prądów ludowych, a trzeźwy sąd kapłanowi 
koniecznie potrzebny, gdyż z urzędu swojego je s t naj- 
kompetentniejszym kierowniniem ludu, musimy przed­
stawić sobie rozwój i działalność tych różnych p rą ­
dów ludowych —  i co je st przeciwne religji i spra­
wiedliwości, zwalczać i usuwać według sił godziwymi 
środkami, a co dobrego bronić i popierać. Ponieważ 
atoli sprawa, o której się mówi, je s t bardzo obszerna, 
przeto zastanowimy się nad tą  spraw ą tylko w ogól­
nych konturach.

I  tak , aby jak iś porządek w rozkładzie tej spra 
wy był zachowany, przypominając sobie wspomnianą 
ilustrację, zaczniemy od tego, co siedzi pod krową.

To Kappaport, to żyd, to przeastawiciel prawie 
najdawniejszych opiekunów naszego ludu, a przeto 
z tytułu dawności, najpiezwsze mu się w skreśleniu 
tej sprawy miejsce należy.

Kwest j a  żydowska ju ż  od XIV  stulecia w historji 
naszą) Polski zaznaczać się zaczęła, kiedy to K azi­
mierz W ielki dąje żydom przywileje, i niby ich spro­
wadza do Polski, chociażby i bez sprowadzania oni 
sami szli, gdyż instynktem swoim przeczuli, że Polska, 
to ziemia dla nich obiecana. Cała historja przedsta­
wia tylko ujemną ich działalność, tylko wyzysk wszyst­
kich w arstw  społecznych i nieubłaganą konseKwencję: 
do zawładnięcia wszystkiem, co się na pieniądz da za­
mienić. Aby dojść do celu, nie przebierali w środ­
kach i używali wszystkich niegodziwości, na jak ie  
tylko przewrotność ludzka zdobyć się może, do czego 
talm ud użycza im broni i puklerza. I  doją dokładnie 
wszystkie w arstwy społeczeństwa i doją niemiłosiernie 
lud. Dzisiaj widzimy, źe zawładnęli wszystkimi kapi­
tałam i, małe tylko okruszyny jeszcze pozostały w rę­
kach katolickich, zabierają ziemię drobnej szlachcie, 
a doświadczenie częste poucza, że żyd, który był pa- 
chciarzem i wiernikiem przy dworze, zostaje dziedzi­
cem wioski, szlachcic zaś zeszedł na pachciarza i 
w iermka. Zrujnowali prawie doszczętnie ekonomi­
cznie mieszczaństwa tak, źe dzisiaj po miastach i mia- 
sceczkach, już trudno ujrzeć przy rynkach kamienicę 
lub dom katolicki. W zięli się wreszcie energicznie 
do ludu, który wywłaszczając ze ziemi i zagród oj­
czystych, wyssysają ostatnie ich siły żyw’otne, ich 
pracę.

Gazeta N aród  podała raz smutny horoskop na 
przyszłość dla społeczeństwa chrześcijańskiego w Ga- 
cji. Zastanaw iając się nad tym wyzyskiem przez ży­
dów, pisze : „W edług obliczeń statystycznych, jeżeli w 
jednakowym stosunku — ja k  teraz — przechodzić 
będą dobra w ręce żydów, — to za 20 la t już osta­
tnia kamienica we Lwowie będzie żydowska, za 35 
la t ostatni dwór katolicki przejdzie w ręce żydów7, a 
za 75 la t ostatniemu chłopu zlicytują grUrit i chału­
pę. W  samym Lwowie jest obecnie do 50 tysięcy 
szlachty na bruku. A samych kom iniarzy we Lwowie 
je s t h/4 ze szlachty14.

Przypuściwszy, że ta  statystyka je s t mocno prze­
sadzona, zawsze podaje nam smutny obraz zrujnow a­
n ia m aterialnego katolików i daje dużo do myślenia. 
S tatystyka więc pone?a, źe t> nie frazes, ale bole­
sna rzeczywistość, iż żydzi są pająkami, którzy wszy­
stko swemi sieciami omotali, że są to pasożyty, które 
wszystko owinęły i duszą.

Stąd wybija się prąd  z łona katolików7 przeciw 
żydom , zw7any antysemityzmem, czy asemityzmem. 
O etymologiczny różnicę tych wyrazów tu nie idzie, 
lecz o rzecz samą. Otóż ten prąd antysemicki, jako 
samoobronę świata katolickiego, ujęła opinja publi­
czna i broni katolików przed zupełną zagładą ze stro­
ny żydostwa. Tak je s t wśród innych narodów, tak 
je st i n nas. Nie masz prawie gazety, choćby z lek­
kim pokrojem katolickim, któraby słabiej, lub mocniej 
nie była antysemicka. W śród naszych polskich gazet 
jeszcze najmniej tchnie antysemityzmem staruszek 
Czas. Mimo niby zasad katolickich, nie zrywa z tra ­
dycją W miłości kochanjch braci Polaków7 mojżeszo- 
wego wyznania. To konserwatyzm, co się zowie, któ­
ry  miłością żydów chce być konserwowany.

Rządy, które też silnie omotane są potęgą żydo- 
stwra, tam ują odruchy samoobrony społecznej różnymi 
sposobami, głównie zaś konfiskatą, niekiedy nawet 
użyciem broni. Lecz tę iskrę, wybuchającą tu  i owdzie 
płomieniem, można tylko na chwilę bagnetami stłumić, 
ale nie zagasić.

Rządy więc i parlam enty powinny się starać 
wszelkimi sposobami pohamować żydowski wyzysk i 
ścigać bez litości łajdactwa. Jedyny środek na to — ogra­
niczenie praw  obywatelskich żydów, jakie jest w Rosji, 
a przy poskromieniu ich da się wyrobić modus vi- 
vendi i zagasi się przyczynę pożaru.

Wobec takiego stanu rzeczy sądzę, że każdy k a­
płan katolicki, każdy pasterz, powinien być antyse­
mitą i bronić społeczeństwa, bronić szczególnie lud 
od zagłady materjalnej i moralnej. E tyka żydowska 
do katolickiej w7 żaden sposób dopasować się nie da. 
Każdy kapłan używać powinien wszystkich środków 
godziwych w obronie tego ludn przed żydostwem ; a 
więc pracować w tym kierunku nietylko w kościele, 
lecz wszędzie i zawsze. Powinien odwodzić lud od 
stosunków z żydami, zaprowadzać i pilnować bractw

wstrzemięźliwości, rozwijać Kółka rolnicze i czuwać 
nad niemi, przyczyniać bię do zakładania gospód chrze­
ścijańskich i sklepików chrześcijańskich i t. d., a tem 
najlepiej zabezpieczy Ind od wyzku.

Lud zaś sam powinien usuwać się od żydów, uni­
kać karczem żydowskich i w gminach wzajemnie się 
w tym względzie pilnować, jak  to pięknie zrobił lud 
w jednej gminie, że pod karą  5 złr. przyrzekli sobie 
nie chodzić do karczmy.

Wobec tego prądu, co żydzi mają robić ? Niechaj 
oni sami o tem pomyślą, to już ich rzeczą, o to nas 
głowa nie powinna boleć. Tu się nie mamy co roz­
czulać. Niech sobie zakładają królestwa żydowskie w 
Ameryce, niechaj sobie budują nowy Sjon, niech p ra­
cują na różnych polach bez szelmostw, lichwy i zdzierstw, 
niech sobie i z głodu giną, jeżeli uczciwie pracować 
nie chcą, byle tylko do ostatniej zagłady i ruiny lu­
du katolickiego nie aoprowadziii.

Z KRAJU.
Nowi/ Targ 11 lutego.

[List oryginalny „Głosu Narodu*].
Wybory do Rady powiatowej.

W ybory do Rady powiatowej już n iedaleko; ag i­
tacja na zewnątrz wprawdzie jeszcze nie rozwinięta, 
dolatują atoli tli i owdzie do uszu ciche szepty obe­
cnych ojców powiatu, żeby się trzym ać razem jak  do­
tychczas i nie dopuścić do rządów w powiecie ludzi 
nowych, bo lepiej przecie, aby „było jak  bywało44. 
Zależy na tem oczywiście przedewszystkiem „naszym 
najserdeczniejszym44, którym dobrze było i z obecnym 
ks. marszałkiem, który o niezem nie wie, do niczego 
się nie miesza, a tego tylko pragnie, aby w powie­
cie było cicho, więc na wszystko pozwala, byle tylko 
nikogo sobie • nie zrazić i z obecnym panem s e ­
kretarzem , który właściwym je s t marszałkiem i wszy­
stkim interesowanym odpowiada- z powagą, kie y  go
0 co proszą: „to się ta  zrobi44, ale nim to „to się 
ta  zrobi44 nastąpi, to nieraz i la ta całe na to cze­
kać trzeba. Że „naszym najserdeczniejszym44 było do­
brze i jest dobrze z dotychczasową reprezentacją po­
wiatową, to świadczą ich dobre interesy, jaKie dzięki 
poparciu lub abstynencji Rady powiatowej prowadzą, 
to świadczą i ostatnie wybory do Sejmu, na których 
nie mógł przejść kandydat podejrzany o antysemityzm.

Kto ciekawy, niech zajrzy do kronik Rady pow., 
a  wyczyta tam  takie n. p. rzeczy, że gdy na 20 
kandydatów na lekarza okręgowego w Krościenku 
znalazł się jeden żyd, to on jeden tylko się utrzy­
mał i jemu podpisał prezentę ks. marszałek. O di4o- 
gaeh komunikacyjnych, o zasiłkach, melioracjach nie 
ma co i mówić; budowano jedne, a dawano drugie 
tylko tam, gdzie o ojców powiatu lub o żydów cho­
dziło, górale biedni zawsze na ostatnim byli planie.

Ale przejrzeli już ci górale, wiedzą już, jak  to 
gospodarują ich ciężko zapracowanym groszem obecni 
ojcowie powiatu i postanowili zwartym szeregiem wy­
stąpić przy wyborach, aby swoich do reprezentacji 
powiatu wprowadzić.

Oby tylko wszyscy w y tm ali, a nie dali się uwieść 
za kiełbasę wyborczą, k tóra pewnie i przy tych wy­
borach miąjsce mieć będzie!

B racia w łościanie! trzymajmy s ię ! bo źe żydzi 
chcą mieć koniecznie i nadal „swoją44 radę powiatową
1 sprawy nie zasypiają, to najlepszy dowód na to 
macie w tem, że przeniesiony jnż do W adowic p. s ta ­
rosta Geppert, sławny z wyborów do Rady gminnej 
w Nowym Targu, przyjaciel żydów, nie przenosi się 
jeszcze na nowe swe miejsce, lecz umyślnie w No­
wym Targu na czas wyborów pozostaje, aby je  prze­
prowadzić po myśli „swoich44 dawnych zwolenników 
i dać im tym sposobem „na odchodne44 dowód swojej 
pamięci i opieki.

Z E  ŚW IA T A .
Paryż d. .9 lutego.

I isł oryginalny „ Głosu Narodu*].
Śmierć hr. de Chambrun. — Sztuczny jedwab z żelaty­

ny. — Testament Adolfa d’Ennery.
Doszła tu wieść o zgonie w Nicei hrabiego de 

Chambrun, człowieka, stanowiącego oryginalny typ 
marzyciela bieżącego stulecia, marzyciela na tem at 
polepszenia warunków bytu klas pracujących. Nazy­
wając hr. Chambrun marzycielem, nie czynię tego 
gwoli ujęcia mu zasług, jako  człowiekowi czynu, k tó ­
rym był bezsprzecznie, jeno dla określenia, że myśli 
jego sięgały nieraz dalej, niż granice, w których z 
pożytkiem pracować mogą siły jednego człowieka. 
Urodzony w r. 1821 w Lozerze, jako potomek nie­
gdyś świetnej pod względem majątkowym, lecz pod­
upadłej rodzinj7 de Pineton de Chambrnn, poświęcił 
się naprzód karjerze urzędowej, następnie jednak —  
ożeniwszy się z panną Godart-Desmarest, spadkobier­
czynią słynnej na cały św iat huty szklanej Bacca- 
ra t —  przeszedł na drogę parlam entarną, zasiadając 
naprzód w Izbie deputowanych, potem w senacie, j a ­
ko przedstawiciel departamentu Lozery.

W  r. 1879, widząc rozstrój stronnictwa konser­
watywnego, do któxCgo należał, usuną! się od dzia­
łalności parlam entarnej i wkrótce potem, odziedzi­
czywszy po zmarłej żonie ogromny majątek, przyno­
szący z górą miljon franków rocznej renty, poświęcił 
się całkowicie idei niesienia ulgi klasom pracującym.

Jedną z pierwszych myśli, k tórą urzeczywistnił, 
było założenie muzeum społecznego, poświęconego ja k  
najszczegółowszemu badaniu spraw  robotniczych. Mu­
zeum temu ofiarował hr. de Chambrun wspaniały 
gmach w P aryża przy nl. Las Cases i ponosił zna­
czne koszty utrzym ania tej instytucji, a oprócz tego 
ustanowił trzy nagrody po 25 .000  franków za naj­
lepsze prace o kwestjach dotyczących klas pracu­
jących.

Nie poprzestał jednak na tem. W  r. 1896 ofia­
rował 100.000 franków do rozdania między potrze­
bujących robotników fabrycznych, w r. 1897 taką 
samą kwotę dla robotników rolnych, w r. zaś ubie­
głym znów tyleż dla instytncyj przeznaczonych dla 
robotnic

Ofiarność ta  jego pochłonęła połowę wielkiej jego 
fortuny. Najżywszym jego praguieuiem było zasłużyć 
sobie na miano „przyjaciela ludu44. I  zasłużył też na 
nie istotnie.

Dotychczas wyrabiano sztuczny jedwab z kolodjo- 
nu, z masy drzewnej lub naturalny z włókien snu­
tych przez pająki. ObecDie przybywa inny rodzaj 
sztucznego jedwabiu i grozi wyrugowaniem wszelkich 
naśladowań szlachetnej przędzy jedwabnika. Jest to 
jedwab, wyrabiany po prostu z żelatyny, która służy 
gosposiom i cukiernikom do w yrabiania galaret i k re­
mów, przezroczystych pudełek na cukierki i t. d. W y­
nalazcą nowej imitacji jedwabiu jest profesor Hummel 
z Jorkschirecollege w Leeds w Auglji. N a posiedze­
niu farbiarskiej sekcji rzeczonego kolegium zdał, on 
niedawno temu sprawę ze swego postępowania, o któ- 
rem Remie industrielle  bliższe podaje szczegóły. Że­
latynę utrzymuje on przy  odpowiednio podniesionej 
ciepłocie w stanie zupełnie płynnym w naczyniu, któ­
re je s t drobno dziurkowane. Przez te dziurki p rze­
sącza się żelatyna nadzwyczaj cieiiiuchnemi prądami 
na pasy płótna bez końca, które pod nią na walcach 
bezustannie się przesuwają i tężeje na nich w nad­
zwyczaj cienkich, lśniących niteczkach, które po zu- 
pełnem zaschnięciu, jak  włókna jedwabiu na szpulki 
się nawija. A parat do sporządzania tych włókien jest 
tak  urządzony, że jeden robotnik wystarcza, aby nad 
dziesięciu aparami czuwać i szpulki w nich zmieniać. 
Mogą one dziennie wydać 430 .000  metrów nici je ­
dwabistej, skręconej z 9 do 18 delikatnych włóKie- 
nek, co równa się pracy 24 .000  gąsienic jedwabni- 
czych.

Aby nici takie uczynić następnie nierozpuszczal- 
nemi w wodzie, wystawia się je  przez kilka godzin 
w zamkniętej komorze na działanie pary formaldehy­
du, przyczem są te nici z bębna na bęben przewija­
ne. W ynalazca zapewnia, że to preparowanie czyni 
jego sztuczny jedwab opornym nietylko na działanie 
wody, lecz innych rozpuszczających płynów. Zabar­
wienie nici następuje jeszcze wtedy, gdy żelatyna 
je st płynną, a wysączające się włókna posiadają jnż 
i zachowują pożądaną barwę. W ym aga to bardzo nie­
wielkiej ilości barwików.

Głównym zarzutem przeciw7 żelatynowemu jedw a­
biowi je st jego mała wytrzymałość. Otóż w tym 
względzie zaradza niewielka przymieszka włókien 
prawdziwego jedwabiu lnb delikatnej przędzy baweł­
nianej. Ceua jest. bez porównania niższa nietylko od 
prawdziwego jedwabiu, lecz i od inuych jego imita- 
cyj. Z bardzo znacznym zyskiem może fabrykant je ­
dwab żelatynowy sprzedawać po (i złr. za kilogram, 
podczas gdy jedwab kolodionowy płaci się 10 do 11, 
a prawdziw7y do 33 złr. za kilogram. Fabrycznie nie 
je s t jeszcze podobno wynalazek ten wyzyskany. Gdy 
to nastąpi, spodziewać się należy dalszego spadbn 
cen tkanin jedwabnych.

Bogactwra zmarłego przed kilka dniami francu­
skiego dram aturga, Adolfa d ’Ennery, dały powód 
obecnie do formalnego dram atu. Oto autor „Dwóch 
sierot44 zostawia nieprawrą córkę, panią Leroux, k tó rą  
po śmierci swej żony adoptował i mimo, iż jej prze­
szło 50 la t nie widział, nadał jej wszelkie praw a 
prawej córki. Można sobie wyobrazić, z jakiem uczu­
ciem wszyscy siostrzeńcy i inni krewni zmarłego, 
przyjęli tę wiadomość. Obecuie przy otwarciu testa­
mentu dowiedzieli się krew ni naprzód, że majątek 
nieboszczyka nie był tak  wielki, jak  to zawsze przy­
puszczano i źe zmarły uczynił panią Leroux uniwer­
salną spadkobierczynią, w każdym razie pokaźnej 
jeszcze sumki 6 miljonów franków. Prócz tego przy­
niesie spadkobierczyni 300  sztuk, które d ’Ennery na­
pisał, 50 .000  fr. rocznego dochodu. Dom poety zo­
stawiony państwu i zawierający wspaniałe zbiory j a ­
pońskich dzieł sztuki, zostanie zamieniony na Muzeum. 
N aturalnie, źe wszyscy kuzynowie i siostrzeńcy usi­
łu ją testam ent obalić i sprawa ciągnąć się będzie 
długo, nim ją  ostatecznie sądy rozstrzygną.

K. W.
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K  R  O  N I K A .
Kraków ló  lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś środa, Popielec, Faustyny i 
Jowity, męczenniczH i jutro Juljanny, panny, męczen­
nicy.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  lutym wolno polować jedynie 

na: kuzły, słonki, cietrzewie i głuszce, oraz na ptictwo 
błotne i wodne w ogólności.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewie i głuszce.

Kalendarz astronomiczny. Wscnód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 51, zachód przypada o godzinie 4 
minut 58, długość dnia godzin 10 minut 7.

Stan powietrza. Dnia 15-go lutego o godzinie 7 r-no 
barometr 742,8, termometr +  0.8 C., wilgotność 92%, wiatr 
zachodni. 5.

P. Kazimierz Bartoszewicz, po przyjściu do 
zdruwia, rozpoczął w poniedziałek przerwane wykła­
dy o Mickiewiczu. Mówił o „D ziadach1, a na dziś 
zapowiedział wykład o Konradzie W allenrodzie.

Z Tow arzystw a naczycieli szkół wyższych.
Dnia 11 b. m. odbyło się zwyczajne posiedzenie kr<*k. 
Koła nauczycieli szkół wyższych, na k tó reu  prof. 
Matusiak roztrząsał sprawę nauki czasowników pol­
skich w szkołach ludowych i średn ich ; wykazywał 
wszystkie wadliwości tej nauki, a zarazem wskazał, 
jak ie należy poczynić zmiany w nauczaniu i g ram a­
tykach szkolnych, ażeby z tej nauki był pożytek. 
W ywody referenta trafiły zupełnie do przekonania ze­
branych, wyrażono też życzenie, żeby referat teu był 
wydrukowany w M uzeum  i tym sposobem treść jego 
doszła do wiadomości szerszych kół nauczycielskich. 
Rozwinęła się następnie bardzo ożywiona pogadanka 
o kilku sprawach, obchodzących bardzo blisko Towa­
rzystwo i nauczycielstwo. W  sprawach tych zabierali 
g ło s : radca szkolny dyr. Sołtysik, dyr. d r Petelenz, 
prof. W inkowski, d r Karbowiak, prof. Heck, d r Kur- 
piel, p. Głębocki i sekretarz Koła. Referaty w tych 
sprawach ob ję li: prof. 'W inkowski, prof. Heck i dr 
Kurpiel.

Książę „karnaw ał11 skończył już swoje panowa- 
uie i abdykował dziś o samej północy! Ostatnie chwi­
le tego panowania były wesołe.

W  sali liotefu „Saskiego11 zebrało się około 130 osób 
na piknik kaw alerski organizowany przez p. Szwej- 
kowskiego. Tańce prowadził hr. Romer. Podczas ko- 
tyljona niespodzianką był wTózek z białemi różami. 
Istnem arcydziełem p. Freegego, furmanił krakow ia­
czek w karaąji, a  ciągnął dnży pies. Po tańcach to­
warzystwo zasiadło do nader wykwintnej kolacji, na 
której obficie szanrpauem żegnano karnaw ał.

Również wesoło i również okazale odbywała się 
ostatnia zabawa w „Klubie prawników11, gdzie prze­
szło . po 50 p ar tańczyło kandryla i mazui a, prowa­
dzonych przez d ra  J .  G. przy tonach muzyki 13-go 
pułku. I tu szampanem żegnano karnawał. Zabawie 
przewodniczyli wiceprezes dr Fel. Czesnak i gospo­
darz di L. Szalay.

W  „Kasynie puwszechnem" około 200 osób baj 
wiło się pod przewodnictwem komitetu zabaw. Tańce 
prowadził p. T. Ganszer. P a r  stawało do kadryla i 
mazura po 48, a przygrywała, ja k  zawsze, muzyka 
56 pułku.

Sekcja szkolna Rady miejskiej na posiedzeniu 
w dniu 13 b. m. obok załatwienia kilkunastu spraw 
wewnętrznych uchwaliła prosić prezydenta, aby zwo­
łał zebranie komisji z 6 członków celem zastanowie­
nia się nad zapisem ś. p. W alerego Rzewuskiego, j a ­
ki mianowicie zakład naukowy ma być pomieszczony 
,v budynku przy ulicy Kolejowej, stosując się do woli 
estatora.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
Izisiaj o godzinie 6 wieczorem z sali Śniadeckich 
Collegium novum) posiedzenie z następującym porząd­
kiem dziennym : 1) Doc. dr Baurowicz przedstawił 
■■horych z kliniki laryngologicznej. 2) D r Spira wy- 
oży rzecz. „O nerwobólu ocznym-1.

Koncert. W  dniu 3 marca odbędzie się koncert 
'olji Sulkowsaiej, w iolinistki, znanej zaszczytnie z wy­
topów w Krakowie.

Szlachetni koledzy Wdowie pozostałej z czwor- 
*em dzieci po pisarzu kolejowym Stanisławie Rosieku, 
tóry w zeszłym miesiącu w czasie służby zginął tra- 
iczną śmiercią pod kolami wagonów na dworcu ko- 
jjowym w Krakowie, złożył personal stacji kolei pań- 
twowej kwotę 35 złr. 25 ct., tudzież personal ogrze- 
alni maszyn kwotę 15 złr. 50 ct.

Wynalazca karty korespondencyjnej prof. dr 
ierman wystosował pismo do autora drukowanego w 
aszym dzienniku artykułu p. t. „Jubileusz karty  
ocztowej", w którem w yraża mu uznanie za zgodne
historyczną prawdą przedstawienie dziejów tego 

■odka komunikacyjnego i wyraża podziękowanie za 
łzstronne ocenienie jego zasług.

„Słowo polskie11 zapowiada, że niebawem po 
mówi o sposobie z r e o r g a n i z o w a n i a  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  i zaradzenia podobnym nadużyciom, 
na przyszłość 1 W ygląaa to na drwiny z czytelników. 
To Słowo, które właściwie wychodziło za owe miljo- 
ny z Kasy — będzie teraz podawać sposoby sanacji 
instytucji. Może jeszcae na kierow nika tej akcji za­
proponuje p. N a w r o c k i e g o !

Doroczne Walne zgromadzenie członków Koła 
artystyczno-literackiego odbędzie się dzisiaj 15 lu­
tego o godzinie wpół do 8 wieczorem w nowym lo­
kalu Koła (Rynek główny 13).

W teatrze miejskim rozpoczynają się dzisiaj go­
ścinne występy p. N atalji Siennickiej.

W  sobotę te a tr  miejski święcić będzie benefis, j e ­
dnego z nąj wybitniej szych naszych artystów, p. L u ­
dwika Solskiego, od dwóch la t reżysera tea tru  miej­
skiego. Nie wątpimy, że publiczność grem jalnie po­
dąży w sobotę do gmachu, aby tam okazać swoją 
sympatję dla znakomitego, a  w wielu rolach wprost 
niezrównanego artysty.

Przea trybunałem przysięgłych pod przewodnic­
twem radcy Katyńskiego, rozpoczęła się dziś o go­
dzinie 9 rano rozpraw a przeciw Józefowi Sulnickie- 
mu o zbrodnię oszustwa z §§ 197, 200 i 201 a  i d 
i zbrodnię sprzeniewierzenia z § 183 k. k. Oskarże­
nie wnosi zastępca prokuratora dr. A. P iotrow ski.—  
Obronę prowadzi dr. L . Szalay.

Morderstwo. Na drodze między Mydlnikami a  
Bronowicami, znaleziono onegdąj zwłoki kobiety za­
mordowanej i obrabowanej z korali,

Zw łoki dziecka znaleziono we wtorek w miej­
skim zakładzie wywózki kloacznej.

Zamach samobójczy w  cukierni. Do cukierni 
przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 3 we Lwowie we­
szła w niedzielę pized południem M aija Górecka, ośm- 
naście la t licząca dziewczyna i zażyła tam  w zam ia­
rze samobójczym rozczynu amoniaku. W  czas wezwa­
na stacja ratunkow a wyratowała ją . Powodem ta r ­
gnięcia się na własne życie był obłęd umysłowy. Gó­
recka uroiła sobie bowiem, że nigdy za mąż nie pój 
dzie, gdyż jej n ik t nie zechce wziąć.

Komitet mieszczańsko-ludowy zawiązany we 
Lwowie, celem przeparcia swoich kandydatów do Rady 
miejskiej, je s t ja k  się pokazuje nową pokrywką, pod 
którą żydzi i żydolile chcą „szwarcować11 swoje in ­
teresy. Trzecią część członków tego komitetu stano­
wią ż y d z i .  Siipienti sat.

Po Warszawie od dluzszego czasu kursuje hu­
morystyczny wiersz a propos rantn , jak i wydał był 
K ronenberg na cześć Mickiewicza podczas odsłonięcia 
pomnika. W czoraj otrzymaliśmy oryginał tego w ier­
sza i pozwalamy go sobie przytoczyć w całości. W iersz 
b rzm i:

Na zebrai in u pana Barona 
Lało się wino i miod,
Toute Varsovie była w komplecie 
Karmazynów starodawnych ród,
Staropolska odżyła gościnność.
Sam gospodarz wiódł w praojców próg 
Ja k  W ierzynek sadzał on za  stoły 
To co miecze imało i pług 
Sama sta ra  szlachta się zebrała.
Był pan Bloch z synem, od Rotwanda zięć,
Był pan Goldstand i senior i junior,
Natansonów samych było pięć
Był pan Dawid Rosenblum wymowny,
P an  W ertheim  i Piesio i wnuk,
Był pan Berson, pan Epstein, pan Lewi,
Cohnów różnych było kilka sztnk 
Sama wielka szlachta w kapitale 
Grube ryby nie płatki, nie leszcz,
Tyle imion, że się tej owacji 
Aż dziwił ry ty  w spiżu wieszcz,
I  zapi tał gdy deser podano 
Piękniejszego z braci Kempner dwu 
Jam  jednego Jankiela napisał 
U was widzę zbiegło się ich stu ?!!!
Piękny Kempner słów w buzi zapomniał 
Lśniącą brodę w obwarzanek splótł,
Szczęście Grossmau podał znak muzyce 
Poloneza pan Lewenthal wiódł.

W Szczawnicy —  jak  donoszą stam tąd — z a ­
kradł się przed kilkn dniami złodziej do sklepu Kół­
ka rolniczego, odbił zamek od kasy i zabrał z niej 
wszystką gotówkę w kwocie okuło 30 złr. W  po­
spiechu upuścił na podłogę piątkę a  zabrał natomiast 
jakąś robótkę zakonnic, które sklepik prowadzą. Po 
nitce tej robótki doszło się do kłębka, którego w o- 
sobie dawnego, a  za nieuczciwość przed czasem ns ■ 
pędzonego parobka plebańskiego, schowano „do cie­
n ia11 w Krościenku. Oby tylko nie uciekł, jak  ów 
sławny rzezimieszek, który w lecie zeszłego roku o- 
k rad ł kościoły w Szczawnicy i w Krościenku i został 
także „do cienia" schowany, ale wskutek niedbal ,ści 
dozorcy więzień um knął pod słońce węgierskie i zni­
knął bez śladu.

*  Pożar hotelu ,;Pod Morskiem Okłem“ w Zako­
panem. Celem wyśledzenia podpalacza h ite lu  „Pod 
Morskiem Okiem", krakowska dyrekcja policji w K ra ­

kowie przed tygodniem wydelegowała na miejsce wy­
padku oficjała policji p. Horaka. Ja k  się dowiaduje­
my, powiodło się p. Horakowi wykryć sprawcę zbro­
dni podpalenia w osobie Rysią, górala, krewnego 
właściciela spalonego hotelu. Podpalacza oddano w 
ręce sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Zagadkowe otrucie. W  gminie Białogłowy w po­
wiecie zloczowskim, zachorowało dnia 6 b. m. pię­
cioro dzieci Tymka Morawskiego po spożycia cukier­
ków, sprzedanych im w Białogłowach przez niezna­
jomego żydka, pochodzącego z Załoziec, a  trudniącego 
się zakupnem drobiu i ja j po wsiach. Do soboty dnia 
11 b. m. zmarło czworo z tych dzieci, a piąte je s t 
ciężko chore. Dwie sekcje policyjne stwierdziły jako  
przyczynę śmierci ostry nieżyt żołądkowo kiszkowy, 
wywołany prawdopodobnie zatruciem arszenikiem. O 
wypadku tym zawiadomiło sta.ostwo prokuratorię pań­
stwa, a równocześnie zarządzono dochodzenie co do 
osoby nieznajomegu żyda.

Rada gminna m. Tarnobrzega’ została roz­
wiązaną.

Zjazd bogaczów. Bogacze amerykańscy postano­
wili gremjalnie zrobić „wycieczkę" do Europy, aby 
po świetnym roku finansowym, w którym miljony 
spłynęły do ich kieszeni, tu sobie pohulać. Zamówili 
już oni dla siebie wszystkie okręty I-szej klasy do 1 
lipca, tak , iż do tego dnia literalnie ani jedna ka- 
jn ta  nie będzie wolna. Bogacze amerykańscy rozleją 
się po wszystkich krajach Europy, aby tu  wypróżnić 
obładowane dolarami kieszbnie.

W Bielsku dnia 12 b. m. odbył się demonstra­
cyjny wiec, zwołany przez filary memieckosci z Biel­
ska celem zaprotestowania przeciw rozporządzeniom 
językowym! Około 1500 judeo-germanów słuchało z 
nabożeństwem mowy posła T  ii r  k a, który plótł na 
tem at szerokiej niemieckiej ojczyzny, rozciągającej się 
aż pod Kraków. Socjaliści, którzy zjawili się na wie­
cu z krzykiem, uspokoili się wkrótce i głosowali rów- 
nież przeciw rozporządzeniom językowym. W  odezwie 
zwołującej to zgromadzenie nazwano Bielsk „najwy­
żej wysuniętą wyspą niemiecką11, a żydzi na zgroma­
dzeniu wrzeszczeli: dus ist iinsere Ł%nd. Porządku 
pilnowała młodzież bielska z czarno-czerwono-żółtemi 
kokardami. Piwo lało się strumieniami.

Bezczelność kulturiragerów. W  ostatnim nu­
merze czasopisma J-ugend, wychodzącego w Mona- 
clyum i odznaczającego się rysunkami, urągającymi 
wszelkiemu poczucia estetyki, pozwolił sobie jak iś  nie­
miecki idjota na bezczelny dowcip. Oto zamieszczono 
tam  wiersz, który b ^mi

Doch war’ ich zum  Beispiel ich setz' den Fgll,
W as der Kais< c con Oesterreich is t,
Den czechisch-s)owanischen Schweinestall
Den haft' ich hałd am gem ist’.

Sądzimy, że komentarz zbyteczny i że to samo 
powinno wystarczyć, aby k a ż d y  s z a n u j ą c y  s i ę  
P o l a k  odrzucił1 tę szmatę i zaniechał uczęszczać do 
lokali, gdzie j ą  prenumerują „dla gości".

Największem „dziwem" na wystawie w Paryżu 
będzie luneta długości 60 metrów, której objektywy 
będą miały po l -25 m. średniey. Aby mieć wyobra­
żenie o wielkości tej największej na świecie lunety, 
wystarczy nadmieLić, że dotychczas największa lune­
ta  znąjdująca się w obserwatorjum w Chicago, mierzy 
długuści 19 metrów a  największy objektyw ma 100 
cm. średnicy Owa luneta na wystawie paryskiej bę­
dzie umieszczona na nieruchomej podstawie —  w kry­
tej, odpowiednio zbndowanej galerji, gdy* uruchomie­
nie je j przedstawiałoby olbrzymie trudności.

Do końca galerji, w której umieszczona je s t lu­
neta, znajduje się przybudowana olbrzymia sala amfi­
teatralna, na której ścianę rzucane będą obrazy nieba, 
gwiazd, księżyca, uzyskane przy pomocy olbrzy­
miej tej lunety i pochwycone za pomocą skompli­
kowanej konstrukcji optyczno-meebanieznei. Przedsię­
biorstwo tej olbrzymiej budowy opiera się na kapitale 
akcyjnym w wysokości 2 ,000 ,000  iranków. W stęp 
kosztować będzie l -50  franka.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że „dziwo" 
wystawy w rofcu 1889, wiozą Eifel kosztowała po­
kaźną sumkę 5 ,100 .000  franków. Żeby znowu ludz­
kości tak  baidzo wiele z tego przyszło, nie można 
powiedzieć!...

Trojkolorowa wstążeczka. Ktoby przypuścił, 
że w pałacu przy„Q uai d’Orsay " , we francuskiem mi- 
nisteijum spraw  zagrauicznych, nie ma ani kaw ałka 
wstążeczki o barwach narodowych; a  jednak okazało 
się to niedawno, przy podpisywaniu trak tatu  pokojo­
wego pomiędzy Stanami Zjednouz«nemi i Hiszpanją. 
Zwyczajem je s t ak ta  dyplomatyczne zaopatryw ać pie­
częcią, od której zwiesza się jedwabna wstążeczka. 
Otóż, gdy przyszło do położenia pieczęci, niepodobna 
było znaleść w całym pałacu, ani pół łokcia tró jko­
lorowej wstążeczki. Dopiero jeden z urzędników wpadł 
na pomysł szczęśliwy: posłał służącego do pobliskiej... 
enkierni i kazał przynieść fum  ciastek, r iieeąjąc , v  
by były owinięte bialo-ponsowo-aiebieską wstążeczką.
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Cukiernik nie domyśla się, że przyłożył ręki do tra ­
k tatu  pokojowego.

Denuncjacja- w  Sępolnie w Prusach Zachodnich, 
zadeiiuucjowano pocztm istizi, Niemca, ewangelika, do 
jego władzy przełożonej o zbrodnię... polonizacji! Oto 
według Westpr. Volk$bl. uzasadnienie denuncjacji:
1) jedna z licznych a dorodnych cór pana pocztmi- 
s trza  zaręczyła się... z refereudarjuszem Polakiem;
2) pocztmistrz przestaje z Polakami; 3) pocztmistrz 
nie był na obiedzie urzędowym w dzień królewskich 
urodzin; 4) pocztmistrz umieścił urząd pocztowy w 
domu P o la k a !...

Co wojny ko sztują ? Niewielu je s t ludzi w świę­
cie, którzy by nie byli przekonani, że usunięcie wojen 
przyczyniłoby się do największego szczęścia narodów. 
Pozwólmy niech liczny same za sieDie przemawiają, 
aby niewiernych przekonać. W szystkie koszty bodaj 
tak  krótkiej wojny, jak  austrjacko-pruskiej w r. 1866 
wynosiły nie więcej tylko 2 ,640 .000 .000  złr., kam- 
panja rusko-turecka z r. 1877 pochłonęła 2 miljar- 
dy, wojna krymska 12 miljardów złr. Znaczniejsza 
je s t już suma kosztów wojny z r. 1870-71, która 
wynosiła 20 miljardów, suma ta  jednak przewyższo­
na została nakładem wojennym podczas am erykań­
skiej wojny domowej, k tóra monstrualną sumę 28 mi- 
jardów  pochłonęła. Teraz może każdy mieć pojęcie, 

co kosztować będzie wojua w przyszłości!
Mowa przyszłości. Uczony angielski, Havelock 

llis, w dłuższym artykule, zamieszczonym w jednem 
pism periodycznych, pisze o międzynarodowej mowie 

rzyszłośei. Języki sztuczne, ja k  1 olapiik i Esperanto , 
raz języki martwe, nie wydają mu się ku temu od 
owiednie. Sympatje autora skłaniają się do języka 
iszpańskiego, albowiem uważa go za najlogiczniąjszy 
najprostszy z języków romańskich. Najniewłaściw- 

zym do odegrania tej roli międzynarodowej wydąje 
natomiast p. E llis’owi język angielski, a  to z po- 

odu swej wymowy. F ak t, że A nglja pod względem 
czby jąkałów , zajmuje pierwsze miejsce w świecie, 
"zypisuje on jedynie osobhwościom języka, albowiem 

ińczycy, posiadający mowę w najwyższym stopniu 
miezną, nie, jąk a ją  się nigdy. Zdaniem jednej z po- 
g filologicznych „żaden naród na świecie nie mówi 

k źle własnym językiem, ja k  Anglicy “ . Nadto język 
gielski je s t nader różnorodny, tak , że wyższe 
asy z trudnością rozumieją mowę niższych sfer lu- 

yck.
Wynalazki. Edison pracował w ostatnich czasach 

projektem przeprowadzenia połączenia telefoni- 
ego p rzez*' ocean A tlantycki i doszedł obecnie do 
nltątn, który uważa za zadawalający. Znakomity 
nahuca zamierza projekt swój przeprowadzić w spo- 

następujący : Na oceauie Atlantyckim umieszczone 
ć mają w pewnych odległościach na krótkiej linji 
ędzy Ameryką a Europą pływające la tarn ie mor- 
"e, do których przytwierdzone będą kable telefoni- 

e, i w których umieszczone zostaną specjalnie zbu- 
aue aparaty  zasilające. Kwestja tylko, czy nieu- 

one na dalekieh przestrzeniach wibracje nie wy- 
ają zaburzeń w szybko po sobie następujących 
dadi, i czy pokryte zostaną olbrzymie koszty, ja -  
pociąguie za sobą przeprowadzenie tego projektu. 
Obyczaje angielskie. Proces słynnego fiuansisty 
leya w Londynie, który długi r.zas obracając mi- 
ami zbankrut iwal na olbrzymie sumy, rzucił wcale 

zaszczytne światło na towarzystwo angielskie, 
synowie Albionu, tak  pełni taktu, godności, za- 

surowych, co wszystko razem wzięte budzi wiel- 
•ześć w nieświadomych przeróżuych tajników, ma­
zi wnie elastyczne sumienie, gdy wystąpią do walki 
euiądz. Złoto je s t ideałem, do którego wszyscy 
1 , ile im sił starczy, depcząc wszystko spotykane 
drodze.
I) iwuo już przestało być tajemnicą, że nietylko 
(indynie, lecz w Anglji całej, wartości ezłowieko- 
lie nadają ani jego zalety intelektualne, aui mo- 
e, ale rozmiar posiadanego kapitału. Kto go zdo- 

ten dowiódł, że p isiadł największy rozum, kto 
dokonać nie potrafił —  nie w art kopuięcia no- 

Drobny przykład : dziewczyna zaślubiająca czło- 
a bodaj najuczciwszego, najpracowitszego, ale u 
ego, naraża się na odepchnięcie przez rodzinę, 

wyrodkiem, którego się wypierają bez skru-

,'posób w jak i Hooley objaśnia swe bankructwo, 
bardzo prosto i został udowodniony : przeprowa- 
c kombinacje mocuo wątpliwej uczciwości, potrze- 
ł poparcia rozmaitych sfer, od najwyższych i po- 
e to musiał sowicie opłacać. Zagalopował się na- 
’e : koszty bowiem były tak wielkie, że zarobki 
tyły w’ stanie i c . pokryć, urządził więc plaitę. 
rzytern Hooley oszczędził podobno nazwiska kil- 
a.j bard ziej oddanych p rzy jac ió ł- A nazwiska to 
ne, figurowały one w jego książkach prywatnych, 

nie był obowiązany przedstawiać sądowi, 
ieszezęśliwy fiuansista miał w sobie nader roz- 
tą  próżność, dzięki czemu był bezczelnie wyży­
ny. Wymownym tego przykładem je st jego wcg- 

londyńskiego kluba znanego pod nazwą „Car- 
lub” . Zostać jego członkiem to zaszczyt nielada.

Hooley postanowił go dostąpić bądź co bądź. Pomoc 
w tym względzie ofiarował mu sir W iliam  M ariott, 
człowiek na bardzo Wysokiem stanowisku, bo prywa­
tny sekretarz kroluwej. Wpisowe do klubu wynosi 
około trzystu zlr.

S ir W iliam  zdołat jednak  wydobyć od Hooley'a 
sto tysięcy wpisowego. Połowa tej samy wpłynęła 
do kasy klubowej, druga zaś zabłądziła w drodze i 
nigdy Jo celu nie .doszła.

Skandaliczne odkrycia bynajmniej nie zaskoczyły 
opinji pnblicznej ; n ik t się nie dziwił, wszyscy zda­
wali się być przygotowani. Większość prasy ograni­
czyła się na podaniu faktów i to nie wszystkich, ale 
bez komentarzy. Nie zabrzmiał ani jeden głos obu­
rzen ia.

Adelina Patti spraw iła znów niespodziankę świa­
tu  dwiema wiadomościami: że poślubia swego m asa­
żystę C6derstróm’a i że wybiera się w podróż a rty s­
tyczną, wystudjowawszy nową rolę. O tych dwócb 
faktach tak pisze pan Henryk Bauer w Jo u rn a l: 
Szczególny t )  wypadek z P atti. Każdy wie, iż na­
zwisko to nosi przedziwny automat, sfabrykowany 
przez uowoczesuego Vancanson'a, nazwiskiem Stra- 
koseli, według metody włoskiej.

„ P a tti śpiewała bardzo dobrze w P aryża w roku 
1867, gdy bytem małym chłopcem Odtąd w ystawia­
ła  w całej Europie oraz Ameryce swój cudowny me­
chanizm. W  dwudziestym roku życia dano je j męża, 
albo raczej pozwolono, by sobie męża k u p iła ; był to 
m argrabia, koniuszy Napoleona I I I  i um arł w osta­
tecznym upadku moralnym. P a tti śpiewała przytem 
z tenorem, którego pokochała i poślubiła. Tenor za­
czął zapadać na zdrowiu, dostał suchot i umarł w ro­
ku zeszłym.

„Nieporównany mechanizm fabrykacji StrakosclFa 
również się zużył. P an i P a tti  przestała śpiewać i 
tyła. W ezwano masażystę, który metodą swoją wlał 
nową siłę w sprężyny cudownego posągu mechanicz­
nego. U kiyty  w nim słowik będzie zatem raz jeszcze 
śpiewał. Pygm aljon tchnął życie w statuę, albowiem 
je s t złota i poślubia ją . Niechaj żyje trzeci małżonek! 
Pokój tamtym dwum i cześć masażowi.“ — Bardzo 
złośliw ie!

„Niedźwiednik jej królewskiej mości . Podczas 
wyjazdu królowej W iktorji angielskiej z Balmoralu,

: w chwili, gdy powóz m ijał k ra tę  pałacową, mały 
j wnuczek królowej, książątko battenberskie, zaczął ra  

dośnie klaskać w ręce w ołając: „Niedźwiedź, nie­
dźwiedź!'* W  samej rzeczy ubogi niedźwiednik sta ł 
przy kracie trzym ając na łańcucha niedźwiadka.

Na prośbę dziecka królowa kazała zatrzym ać po- 
I wóz i zaimprowizować przedstawienie. Niedźwiedź wy­

konał wszystkie swoje sztuki, poczem królowa kazała 
służącemu wręczyć niedźwiednikowi sztukę złota. Ten 
jednak monety nie przyjął, zbliżywszy się zaś do po­
wozu, wręczył królowej podanie, w którem błagał, 
aby w nagrodę udzieliła mu tytułu „Niedźwiednika 
jej królewskiej mości**; ty tu ł taki starczy za fortunę, 
gdyż zapewni niedźwiedziowi wstęp na wszystkie sce­
ny teatrów  varietis św iata za dobrem wynagrodze­
niem.

Królowa widocznie wzięła do serca prośbę niebo­
raka, nazajutrz bowiem oficer służbowy wręczył nie­
dźwiednikowi dokument, zaopatrzony wielką pieczęcią, 
w którym lord kanclerz mianuje właściciela -niedźwie­
dzia „dożywotnim niedźwiednikiem jej królewskiej 
mości**. L ista  dworu angielskiego zawiera wieln ho­
norowych, niekiedy bardzo ekscentrycznie zwanych 
dygnitarzy, „niedźwiednika** jednak  dotychczas nie 
było i — chyba nie będzie.

Nekroiogja. Juljusz Topolnieki, kandydat adwokacki, 
zmarł dnia 11 b. m. w 27 roku życia we Lwowie.

Gabryslska (Krzysztafory, Kraków) sprzedąj*
fortepiany najznakomitszej w Ansnji fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 złr.

H U M O R
Wśród młodzieży.
— Bj łeś wczoraj na balu u Iksińskich ?... Bawiliście 

się dobrze ?
— P h i !... jaka może być zabawa tam, gdzie pieczeń 

przydymiona i panna bez posagu...

Wynalazca.
— Przepraszam... ■/. kim mam przyjemność 7
— Jestem słynny wznalazca.
— Może pan Szczepanik ?
— Cu tam Szczepanik! Ja  wynalazłem nową... figurę 

kotyljona!

Ostatnie depesze „Głosu Narodu"
Lwów 14 lutego. W  procesie ks. Stojalowskie- 

go przeciw reduktorowi Ostaszewskiemu-Barań- 
skiemu o obrazę czci z powodu rewelacyj anty- 
religijnych i anty-narodowych zarzuconych ks. 
Stojałowskiemu, jako świadkowie dowodowi sta­

wać będą. k s. A d a m  S a p i e h a  i K a z i m i e r z  
hr.  B a d e n i .  Rozprawa naznaczona nieodwołal­
nie na dzień 2 marca.

Wiedeń 14 lutego. Cesarz powołał nagle 
B a n f f y ’e g o ,  F e j e r w a r e g o ,  L u k a c s a  i 
S z e 11 a do Wiednia. Przybędą dzisiaj w nocy. 
Prawdopodobnie wręczy Banffy cesarzowi warun­
kową dymisję, ponieważ opozycja nie chce Banf- 
fyemu zawotować prowizoijum budżetowego i no­
wego regulaminu. Po wręczeniu przez Banlfyego 
warunkowej dymi-ji, opozycja uchwaliłaby wyżej, 
wspomniane ustawy i w ten sposób zostałyby 
trudności porozumienia usunięte.

Wiedeń 14 lutego. Prof. Zawiejski wygłosił 
dzisiaj dnia 14 bm. wykład w Towarzystwie ar- 1 
cbitektów o koniecznych, jego zdaniem — zmia­
nach w gmachu operowym na reduty

Wiedeń 14 lutegc. Jak donosi W. Tagblatt 
z Zurychu, nadeszły tam wiadomości o ponownem^ 
osuwaniu się góry w Airolo, stojącem w zwią* T 
zku ze znaną katastrofą 27 grudnia z. r. W ej^ ^  
ście do tunelu św. G-ottharda i środkowra część" 
wsi Airolo mają być zagrożone. Co do rozmia­
rów niebezpieczeństwa, brak dotąd bliższych szcze­
gółów.

Paryż 14 lutego. Powodem, że sprawę rewi­
zji procesu Dreyfusa postanowiono odebrać Izbie 
karnej, a przekazać ją całemu trybunałowi, było 
to, że pewna liczba jenerałów tego zażądała, 
grożąc w przeciwnym razie dymisją.

Londyn 14 lutego. Burze ze śniegiem i  orka­
ny szaleją w całej Anglji.

Londyn 14 lutego. Amerykanie zdobyli 1 1 o- ’
1 1 o bez żadnych strat. Po wstańcy cofnęli się na 
przedmieścia.

Londyn 14 lutego. Kalif A b d u 1 a h i  w Kar- 
dofanie zbiera wojska przeciw Anglikom.

Waszyngton 14 lutego. W całej północnej 
Ameryce aż do Florydy szaleją śnieżyce. Ko­
munikacje poprzerywane, tak, że tylko 10 po­
słów7 zdołało przybyć na posiedzenie parlamentu 
do Waszyngtonu.

Cieszyn 15 lutego. Tutejsza Silesia skonfisko­
wana została z powodu napastliwej krytyki urzę­
dników sądowych czeskich na Śląsku. Poseł De- 
mel wystosował wskutek tej konfiskaty do mi­
nistra sprawiedliwości Rubera telegram, w któ­
rym oskarża Gwiazdkę Cieszyńską i czeskie No­
winy Cieszyńskie o to, iż bezkarnie napadają na 
czynność sędziów* niemieckich. W imieniu więc 
niemieckiego stronnictwa na wschodnim Śląsku 
protestuje przeciwko stronniczemu jakoby postę­
powaniu prokuratorji cieszyńskiej.

Berno 15 lutego. Osuwanie się skał, jakiego 
obawiają się w okręgu Airolo, a które w ma­
sach do 40.000 metrów kubicznych ma wynosić, 
nie zatamuje wcale komunikacji na kolei G-othar- 
da. Władze kantonu tessińskiego zarządziły szyb­
kie usunięcie zagrożonych domów i ^drożyły ro­
boty ochronne.

Wiedeń 15 lutego. Wiedeńska Rada miejska 
postanowiła zakazać „k o s z e r n e g  0“ bicia bydła 
i drobiu. Ponieważ wprost zakazu wydać nie 
może, uchwali zatem przepisy bicia zwierząt i 
będzie czuwać nad ich ścislem przestrzeganiem.

Wiedeń 15 lutego. Dziś odbędzie się rada 
węgierskich ministrów pod przewodnictwem ce­
sarza, oczekują rozstrzygnięcia układów kompro­
misowych, albo przez warunkową dymisję Banity- 
ego, jak to już donosiliśmy, albo Banffy ma 0- 
trzyniać pozwolenie na odroczenie, względnie roz­
wiązanie Izby. Ze sprzecznych wiadomości z Bu­
dapesztu wynika, że zacln dzą różnice między 
Banity ni a Szellem — Banffy podejrzy wa Szella, 
że po za jego płecyma dąży do fuzji stronnictw. 
Jako następcę Banlfyego wymieniają Fejerware- 
go, jest atoli partja, która się oświadcza za Szel­
lem.

Bukareszt 15 lutego. Wszyscy obcokrajowcy, 
obwi lieni o współudział w ostatnich zaburzeniach 
chłopskich, jak również ńie natura!izowani w 
Runiunji socjaliści, są policyjnie wydaiaui.

Berlin 15 lutego. Komisja budżetowa parla­
mentu kontynuowała narady nad projektem woj­
skowym. Minister wojny G - o s s l e r  prosił komi­
sję, aby odstąpiła od żądania, żeby on poparł 
projekt politycznymi motywami, jak i przedsta­
wieniem sytuacji wojennej na świecie. Znaczenie 
Niemiec za granicą dostatecznie ilustruje wielkie 
powodzenie właśnie co naznaczonej pożyczki. Nie 
należy projektu wojskowego zagłuszać polityczue- 
mi kwestjami. Polecono mu żądać od komisji, 
aby projekt wyłącznie z wojskowego punktn wi­
dzenia traktowała.

Berlin 15 lutego. Godne uwagi w debacie nad 
projektem wojskowym, że dla uzasadnienia pro­
jektu, wprawdzie nie ze strony rządu, ale ze 
strony partji konserwatywnej, zwracano uwagę

ukiernia Lwowska 
N A  M I C H A L I K A

ulica Florjańska L  45. 360

P o leca  w sezonie karnaw ałow ym : pięknie układane półmiski lodów w formie 
kwiatów, ow oców, bom by k rem ow e, krem y mrożone w rozmaitych sm akach, 

hiszpańskie leguminy waniljowe, czekoladowe i kasztanowe.
Pączki I I  t y U o  n a  maśle, L w ow sk ie  i W arszaw sk ie .  —=
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mi .'iliią koncentrację kawalerji w Rosji, jak i na 
wzmocnienie armji w Finlandji.

N o w a  o r g a n i z a c j a  a r m j i  w N i e m ­
c z e c h  z o s t a ł a  w k o m i s j i  20 g ł o s a m i  
p r z e c i w k o  8 u c h w a l o n a .

Berlin 15 lutego. W dyskusji o sprawie pol­
skiej zabierat także głos poseł Czarliński i oświad­
czył. że Polacy nie żądają od rządu pruskiego, 
a b y  s i ę  w y r z e k ł  p o z n a ń s k i e  go (!), tylko 
sprawiedliwego traktowania. Prócz Stancuego 
przemawiał przeciw Polakom także poseł Lim- 
burg Stirum.

Paryż 15 lutego. Tłumy ludu odprowadzały 
wczoraj z Algieru odjeżdżającego R o c h e f  o r t a, 
żegnając go z entuzjazmem.

, Sztukhohn 15 lutego. Wlokąca się od lat 
szesnastu pomiędzy Włochami a Persją sprawa 
C o u s o n n o ,  która na dłuższy przeciąg czasu 
poróżniła była obydwa te państwa, została na­
reszcie obecnie odłożoną. Król O s k a r  szwedzki, 
do którego zwrócono się z prośbą obrania sędziów 
polubownych wybrał już żądany trybunał, a ten 
obecnie uznał wymagania Włoch za pozbawione 
słusznej podstawy i uwolnił Persję od wszelkie­
go zobowiązania. Kopję tego wyroku wręczył 
szwedzki minister dla spraw zewn. przedstawi­
cielom obu państw w Sztokholmie.

Kostantynopoi 15 lutego Prawdopodobnie na­
wiązując do sprawy r e k o n s t r u k c j i  t u r e ­
c k i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  w w a r s z t a ­
t a c h  w ł o s k i c h ,  zapewnił król Humbert suł­
tana w drodze telegraficznej o swojej osobistej 
przyjaźni i sympatji dla marynarki tureckiej i 
dziękował mu za okazane przemysłowi włoskie­
mu zaufanie, które pomiędzy obu monarchami i 
ludami nowe zaciąga węzły.

Lwów 15 lutego. Rada gminna w Tarno­
brzegu została rozwiązana.

î m«  M u  n t  w
' V .

/ Telegram własny Głosu Narodu/.

Lwów 15 lutego. W sprawie galicyjskiej ka­
sy oszczędności odbyła się wczoraj po południu 
u p. namiestnika hr. Pinińskiego konferencja, na 
której namiestnik przedstawił wynik rokowań, 
jakie przeprowadził w Wiedniu. Powzięta także 
została uchwała co do dalszej akcji sanacyjnej. 
Zdąie się, że punkt ciężkości dalszej akcji prze­
niesiony zostanie do Sejmu.

Zgromadzenie wierzycieli p. Szczepanowskie- 
go odbędzie się dziś we środę, w domu nafto­
wym. Celem tego zgromadzenia jest udzielenie 
p. Szezepanowskiemu moratorjum.

Lwów 15 lutego. W o l s k i  i O dr  z y  w o l ­
s k i  przedstawiają w organie nafciarzy stan swe­
go majątku, wrykazując gwarancje dla Kasy 0 -  
szczędności. Według tego przedstawienia kopal­
nie w S c h o d n i c y  warte są 4 miljony złr. 
i uiosą 20 prc. dochodu. Przypływ ropy wynosi 
74).000 metrycznych cetnarów — T o w a r z y ­
s t w o  k a r p a c k i e  posiada kopalnie wartości 
5 mil jon ów i niosą 12 prc. (45 .000  cetnarów me­
trycznych) .

Prócz tego mają pp. Wolski i Odrzywolski 
kopalnie koło G r y b o w a  i G o r l i c ,  w B o r y- 
s ł  a w i u, N ah  aj o w i c a c h  i w R u m u n j i .  
Komunikat twierdzi, że te przedsiębiorstwa dają 
kasie dostateczne gwarancje, tylko należy dzia­
łać pow'oli. Trzy byłyby sposoby zrealizowania: 
sprzedaż, własna administracja ze strony Kasy 
albo złożenie odDowiedniego T owarzystwa eks­
ploatacyjnego. Sprzedaży niechcą pp. Wolski 
i Odrzy wolski, najbardziej uśmiecha im się 
nowe Towarzystwo naftowe.

Wiedfn 14 lutego godz. 2 min. 30. Akeje austr. 
zakł. kredyt. 369-— , Akcje węg. zakł. kredyt. 398 50, 
Akcje Anglobanku 159-25, AkcjeUnionbankn 323 25, 
A kcje Banku dla krajów koronnych 249 ■— , Akcje 
Bankyereinu 283-25, Akcje Bodenkredit 4 8 6 -— , 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. — • — , Akcje kolei 
państwowych 3o4-50, Akcje kolei południowej 6 8 -— , 
Akcje tramwajowe 558- — , Akcje kolei F.lbethal 
257 - — , Akcje kolei północnej 351-— , Akcje kolei 
Lwowsko Czerniowieckiej 294-— , Akcje Alpine 234-75, 
Akcje E im a Muranyi 320 -—, Akcje praskiego To­
warzystwa żel. 1125- — , Akcje fabryki broni 2 3 4 ’— , 
Akcie tureckie tytoniowe 131- — , Obligacje węgier­
skiej indemnizacji 95 70 , E enta majowa 101-60, 
A ustrjacka ren ta koronowa 101-85, W ęgierska renta 
koronowa 97-75, 56 1 . listy Towarzystwa kredyto­
wego zjemskiego 95-50, 4 prc. listy Baukn krajo­
wego 98-— , 4 i pół pic . listy Banku kraj. 100-80,

4 pre. listy Banka hipotecznego 96-75, 4 i pól prc. 
listy Banku hipotecznego 100 25, 5 prc. listy Banku 
hipotecznego 110 — , 4 pre. Obligacje ^.ropinacyjne 
98-— , 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 97-40, 
4 prc. pożyczka m iasta Lwowa 94- — , Losy tureckie 
61-80, Marki 58-95, Bubel 127-37. Lom bardy— ■ — .

Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów w Kra­
kowie złożyły datki następujące osoby: P. Roman Vim- 
peller, dyrektor seminarjum żeńskiego >v Krakowie 2 złr., 
ks. Kalisiewicz w Chochołowie 5 z łr, Henryk Schwarz 10 
złr., ks. Józef Krukowski iO złr., N. N. 1 złr. 90 et., Z. 
Popielówna 25 zir., hr. .T. Kostworowska 10 złr.,' Juljano- 
wie Nowakowie 2 złr., N. Ul 5 złr., W iktorja Hutniczak 
50 et., Zi.fja Wątróbska 50 ct., Marja Kapała 50 et., Piotr 
Kapała 10 ct., Łucja Dudziak 10 ct., W iktorja Sobańska 
10 ct., Katarzyna Dydnek 10 ct., Zotja Pal 50 ct., Zofja 
Okruta 1 z łr . , , Marja Jaguciak 50 cr., Maćja Bobowska 
50 ct., Marja Świerkosz 50 ct., W iktorja i Katarzyna Pa­
jąk 50 ct., Anna Kapalczyk 50 ct., Zofja Ghromiak 1 złr., 
Zofja Kobielas 50 ct., Zofja Pal 50 ct., Zofja i Agnieszka 
Pająk 1 złr., Regina Dydoch 10 ct., Zotja Sobańska 10 
ct., Marja Jaguczak 50 ct., Szymon Okruta 50 ct„ ks. Jó ­
zef Kozak 5 złr., N. N. 1 złr. 5 ct., N. N. 2 złr. i S. Skrzyński 
z Nozdrzec 2 złr.

Sprawozdanie z largu zbożowego na Kfeparzu.
Kraków 14 lutego.

Obroty w handlu zbożowym są obecnie utrudnio­
ne, gdyż z powodu braku odbytu na mąkę, młyny 
ograniczają się w zakupnacL pszenicy i żyta. Tym ­
czasem jednak dowozy zboża zmniejszają s ię : z K ró­
lestwa z powodu złego stanu dróg, z kraju dla­
tego, że na stacjach kn wschodowi ceny są sto­
sunkowo wyższe i odbyt na miejscowe potrzeby u ła­
twiony.

W  tych warunkach ceny zboża tiuaj utrzym ują 
się prawie niezmienione i tendencja w gruncie rzeczy 
jest stała Jak  długo jednak stosunki odbytowe na 
mąkę nie poprawią się, zwyżka cen wydaje się wy­
kluczona, zwłaszcza, że w W ęgrzech utrzym uje się 
taki sam stan rzeczy, ja k  n nas. Jęczmień i owies 
przy słabych obrotach trzym ają się w cenie.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 9-10 do 9-55

„ czerwona » 9*10 73 9-70
„ żółta n 9-10 73 9-65

Żyto n 8-05 73 8-55
Jęczmień browarny 73 6-75 73 7-50
Na kruy>y 6-25 73 6-50
Owies 37 6-30 73 6-60
Ezepak w  ■ —  •—

73 — •—
Kunicz czerwony 73 50* — 73 60-—

„ biały 37 45* — 73 55- —
W szystko za 100 kilogramów-.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Lwów 14 lutego. Pszenica gotowa 8-75 do 9-10, psze­
nica gotowa now-a 8 75 do 910, żyto gotowe 7-50 do 7-75, 

terminy 7-50 (lo 7-7o, owies obroczny go-go-
do
0

żyto gotowe na „
towy —•— do —•—, owies nowy, lub na terminy 6\50 d
6-75, jęczmień pastewny 5 70 do 6-—, jęczmień brow. 5-7' 
do &—, groch do got. ~r— do 9-—, wyka — do —■—, 
nasieńie lniane —•— do —■—, nasienie konopne —•— do 
—•— bób —■— do —•—, bobik '9*40 do 5-00, lireczka 
—•— do - •—, koniczyna czerwona galicyjska 40-— do 
55---, biała 35-— do 45'—, tymotka 17-— do 21-—, 
szwedzka - -•— do kuKuriulza stara 5 80 do 6--4M
nowa 5-30 do 5-50, chmiel stary —■— do —'—, nowy za 
56 kilo 65-— do 100-— rzepak 10-50 do 11-—, groch pa­
stewny 5-70 do 6-—.

Spiritut puritas Tarnopol gotowy 16-— do 16-25, na 
termin 15-— do 1550.

Kolej Północna*
Przyjazd do Krakowa.

6-06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema, Oło­
muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej, 
Granicy.

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tręn- 

czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ży­
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna. 
Treuczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

10-10 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrocławiu. Żywca.

Odjazd z Krakowa.
5-32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber­

na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska.
7-25 rano. (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 

Wrocław i i, Żywca, Bielska, Koszyc, Opav-y, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

200 pppiłulniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło­
wic, Żyuca,'W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia.

6-40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 
Szczakowej. Wrocławia. Granicy.

10p00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza­
kowej, Bielska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyną-Cie- 
plic, Berna.

K oleje  p ań stw ow e.
Odjazd z Krakowa.

6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec.

8‘15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani­
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa. Husiatyna.

11 00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwc to­
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

105 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci­
mia.

1-25 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie­
liczki.

2-49 ponoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6’10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6 20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-30 wieczorem (pociąg mięszany) do Wieliczki.
915 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10-55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokaia, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki.

Przyjazd do Krakowa.
8‘45 l-ąpo (poc. osob.) z Tamowa, Wieliczki.
11-05-- przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę­

cimie.
1115 przedpoł. (poc. mieszany) z Wieliczki.
1-30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa. Chyro- 

wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła. Nadbrzezia.
2'24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa,. 

Orłowa,
4-47 popołudniu (poc, osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo­

nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.
6‘20 wieczorem (pocf osob.) ze Lwowa, Chyrowa,rStry- 

ja, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów.
4-40 rano (poc. osob.) ze Lwowa. Podwołoczysk, Sta, 

nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyro wa, Brodów.
6‘36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, j 

Borysławia, Husiatyna.
7-00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo- i 

wa. Czerniowiec, Nadworny, Husiatyna.
6'50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliczki.
9-22 wieczorem (pociąg osobowi,| ze Skawiny, Oświę­

cimia.
9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa. Pod-, 

wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry­
ja, Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniowiec, Bro-] 
dów.

N A D E S Ł A N E .  <

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przynkuje.

ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżenia meieorohezne od 4go lutego do 1 -go luiegoj 

1899 r, ku. i
Tuncperatura najwyższa w s ło ń c u .................... -f- 29 0° C ]

„ „ w c ie n iu .................... ł- 7’3
„ najniższa „ .................... — 2 i 9
j  pr?eci> tna „  3-8

B arom etr..............................  690'7
Wysokosó opadu . . . .  0 4
Dni pogodnych........................  4

Osób w Zakładzie bawi 32

W inseratach ogłasza firm a S r h r i ih w r  
C o n ip .  odwołanie i przeproszenie za niew łaści-j 
we odezwy i programy, rozesłane w sprawie! 
podróży do Paryża. Stało się to bez wiedzy Ko- ; 
mitetu nadzorczego, bez wiedzy powyższej firmy, i 
bez wiedzy p. A lfreda SzczepańsKiego. Co do 
dalszej treści odsyłamy CzytelniKów do samegoż | 
inseratu. 549

J j K Ł A D  f o r t e p i a n ó w  
W i f B a r a b a s z  i Sp  I
H  ( K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I . 429]

D o  z a k u p n a  lą d o w y c h  D ó b r
w Galicji przy kolei, zapewniających 100 do’ 
3C0 pr. czystego zysku w ciągj paru lat

poszukuję Spólnika
z kapitałem ro najmniej 100.000 złr. w. i  

Jan Strycharski —  Kraków.

Dr T a d e u sz  M ayzel
wieloletni specjalista chorob skórnych, wenerycznych, narzą 

moczowego I pęcl.erza 
ordynuje ebemie przy u l .  F  J i  r j i  f i  k : e j J. 5 5 .  (dcl 

Wgo Kult-zyńskitgo) ud i ( —-IN i cd i.

APTEK A E. HELLERA
SWatl materiałów aptecznych -  Kralów, Grodiła 23.

poleca i w ysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z markq ochronną,: JedL«* pastylka rozpuszczona w szklance| 
wody, daje antiseptyezuą doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 ct.)  ̂

Ziółka piersiowe Dra Sebrburaera przeciw kas-lowi i chrypce (padet 20 ct).
AJflna lecznicze na starej maladze rszysttie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
S terylizatory na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce] 
jsębów i ust, 428
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.Poszukuje miejsca443
iju rn is ta  żonaty
ta J y ,  umiejący prowadzić ksig- 
grnntowe, oraz wszelką pracg 

ncelaryj aą znający, przy fabryce 
afineiji nafty, cukrowni, jako ma- 
azynier itd. P smo szybkie, pig- 

e. Łaskawe cfjrty, za okaz. kw. 
ser., proszg nadsjlać pod adres.' 

Djnrnisty“ p rast. Kraków,

KLEP z wystawą
zaraz ao wynajęcia.

zy ulloy Zwierzynieckiej I. 21.
iadomość u stróża. 4H9 3 3

FRYZJER ||
d la  P a ń

ST. WISKIDA
Sławkowska

( H O T E L  SASKI) .

O SPRZEDANIA
AP.TAK parcwy

ko 3 la ta  używany, z ma- 
:n ą  2 0 -sto konną gatrem  
-sto calowym, cyrkularkam i 
'n ią  w bardzo dobrym sta- 

Bliższa y iadomość Za­
li dóbr Jasienica. 464

iwnice Varadiego
Dostawcy Dworu 

siadacza winnic w Villany
polud. Wggry 

ayia franco pocztą oplatane 
gąsiorki: 

tr Szomorodner . a z?r. 4-20 
wjsbruoh . . .  „ <r50
Risling  . 2'80
Czerwone . . .  ,  280
Cognac  „ 9 -
Sliwowicy. . . „ 4 51

rzy wigkszych zamówieniach 
•ug cennika osibnego 188

H A N D E L
rów korzennych i win — po- 
■ny z hote_ wykwintnie u- 
lowanym, sala balowi, sala 
dowa, (bilartd najnowszej kon 
cji, wiedeński) w wigkszem 
ńe powiatowem, jest z po- 

ow familijnych, pod bardzo 
ystnymi warunkami do odsta 
81 Bliższych wiadomości u- 
i z grzeczności W-ny Edmund 

Stawicki w Krotnie,
'e tn y  in tere s  d la  m ło  

dych k u p ców ! 485

'awniczy oraz Łowczy
cy sig dobrze na racjonalnem 
adzeniu gospodaistwa rybne- 
rzyczem może pełnić obo- 

łowczego lub . trzelca, p o -  
k n j e  p o sa d y .— Łaskawe 
zenia pod A . B . l i t  poste 
te R y m a n ó w . 515 3 3

żne dla Rodziców.
przedania b . j i k i  z  l a ­
i k a m i  dgbjwe, do nauki 

ieci uznane za najlej 3*6, 
można zastosować podług 

tu dziecka, zi któryohpomysl 
nagrodzony listem pochwal­
na wystawie warszawskiej, 
nów Nr. 57, przy Podgórzu 
hsnj K a l i f  'I .

508 4 6

rogatką Zwierzyniecką
Iność piętrową

x  o g r o d e m
sążni kwadr, ma 

t r y c h a r s k i ,  Hraków 
p r z e d a n ia .  289 o 6

rcela buuowlana
0 sążni^kw. wynosząca lub 
a in o ś ć  zaraz za rogatką 

wiejską jest pod przystg- 
warunkami do sprzedania, 
ość w dziale inseratowym 
narodu** pod 1. 5 8 8 .

iernia Schmida
AKOWIE, possuKuJe

uczni
k ty k l  zawodu cukier-
o. 519 2 3

CC
A
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Unawien dawna ze swej dobrool I zapaobn znaną prawdziwą

B A T Ę  R 0 S Y J S K
zbioru 'majowego polect M A N B E L

i|w . A D A M O W I C Z A
^  W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjrkiem
tg 1 unt „Familijne]* bardzo dobrej......................... dr. 1,40

1 funt „Melange de Moskan* w oryg, opak. najlepez. „ 2.50 
1 funt „imperial* cesarskiej w oryginału, opakow. ,  3.50 

1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Znakoolta KAWA .CEYLON- 5 kilo franci każdej stacji 0—

r  " 
c o  
>

M
CO
3 0
O
O

Fortepian
Szweighofera, w dobrym stanie 
sprzedam za 150 z łr . Stroiciel 
RA AR A ul. Grodzka 1. 18. 534

C. k .  U r z ą d  p o c z to w y  
w  B r z e s k u  przyjmie od I-go 
marca b. r. 535 2 3

l istonosza
Bliższych warunków udzieli ten- 

że urząd.__________

B a c z n o ść  p a la c z e !

PIEKNE FAJKIir
drewniane, z porcelanowemi śro­
dkami, elegancko okute p o  I fl 
5 0  ct., z pigknemi imionami i 
oznakami leśtictwa, • rolnictwa, 
rzeźaiet-fa, stowarzysz-ń rzsmi*• 
ślniezych i w ogóle dla każdego 

stanu- 526 3 20 
D r e w n lr n n e  f a j k i  od 3 0  ct. 
do 1 złr C y  b u c h y ,  gryzanki 
po cenach najniłszyca.— Kupcom 
dnży opust. — Przesyłki za zali­

czką lub nadsyłką naprzód.
ANTONIN KOSTELECKY

w Svratouchu
p. S v ra tk a , C zechy.

Magazyn towarów ”  ' , ’
poa firmą 532 2 6

STANISŁAW BARKO
W KRAKOWIE

poszukuje zdolnego, fachowego

pomocnika.

/Ą m i o d o s y t n i a
założona w i. 1841

Kazimierza Robacklego
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26  

poleoa M IO D Y  w butelkach
K lo d  s t o ło w y  lenki buteiza oO ct.

„ „ mocny „ OO „
„ „ wytrawny, 7 0  „ 29
„ „ kuraoyjny, 8 0  „
„ „ essencja „ 1 z łr
„ „ kopowfec „ 1 „ 8 0  ct.

Posiadana składzie m iw dy staro o w o c o m ,  m a l i ­
n ia k i, w iś n ia k i,  d e r e n ia k i.

Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

Bieda? uozeń
gimnazjalny, na ukończeniu 
studjów, z braku utrzymania 
musiałby zaprzestać kontynu­
owania studjów, zw raca sl* 
przeto do litościwych, serc PT. 
Publiczności z prośbą o ła ­
skaw ą pomoc na ręce Admi- 
nistacji „Głosu Narodu*. 413

3.000 kóp
tyk chmielowych

świerkowych i jodłowych, lo­
co stacja St. Sącz, di odstawy 
z wiosuą — ma .1. Strycharski 
Kraków, d o  s p r z e d a u i a .

516 3 5

biegły w polskim i niemie­
ckim języku p r a j  Jimie pro­
wadzenie ksiąg lub iDną czyn­
ność biurową półdniową lub 
kilka godzin dzienną. Łaska­
we zgłoszenia dla S . Nr. 4 0  
przyjmuje dział ins. „Głosu 
Narodu". 3oe 7 6

80-leUia staruszka
zostająca bez utrzyrania, udaje 
sig z prośbą d i litościwych serc 
Szanownej Publiczności o łaska­
we w e p o m o ic n ie  jakimkol­
wiek datkiem. — Datki przyjmuj* 
Administracja „Głosu Naroau*-

I
s

C l

c

68

Znana od ła t w ielu Jako najwyborniejszy dodatek do 
kaw y zwyczajnej. —  W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy poieoana. —  Najulubieńszy napój kawowy u 
« « 3 n  a l  iczonych rodzin. a B a w a i i m iia B

Drzewa klocowego, budowlanego
w -tanie 1 rąplym lfb^brib ionym  w kant, oraz w s z e l k i c h  
JŁ K te r jf tło w  t a r t y c h  stolarskich i budowlanych, nabyć 

można w lasach D ó b r  H r a b s t w a  T e n c z y ó a k i c g o  
i aa tartaku w  K r z e s z ;o  w ic a c h .

51 morg. W IK Ł A  koszykarskiego
do sprzedania na pniu.

Zamówienia przyjmuje i bliższych objaśnień udziela Nadleśnl- 
 otwo Dóbr w Tenozynkn, p. Krzeszowice. 45 L

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmunij

J. Radziszewskiego
i  Sp ó łk i 430

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek gldwny Nr. 29, Kraków.

W A C H L A H Z E  W I E C Z O R O W E
w wielkim wyborze od 75 ct. wyżej 

M.Jno Grzebyczki, Szpilki, Perełki, Bliaterja, PERFUMY, Pndry,
Mydła — polect. najtaniej 359 9 O

ANASTAZY FROhtZ, Kraków, Horjańska L. 17.
E. PEGAN

T r ie s t  vla s. Francesco Nr. 6
wysyła z opłatą cła i poczty 

5 kilowo paczki 
Kawę Ceylou . . .  1 kg. 1 złr. 70 

Portoriko . . .  1 kg. 1 złr. 50 
Malalar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n to s  1 kg. 1 złr. 10

Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie, 

herbata Sóuchong 1 kg. 2 złr. 60 
5 kg. blaszanka o liw y . . 3 złr. — 
5 kg. koszyk cytryn . . 1 złr. 50 
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po cenach najniższych. 
Cenniki gratis i franco. — Kores- 
______ pondenoja polska. 209

S K L E P
z towarami wikuiałuir jes t zaraz 
<ko o d s t ą p ie n ia  za złz. 185- 

Wiudomość w dziale inserato- 
wym „Głosu Narodu*. 488

Ostrówek p Gawłuszowice 
ma do sprze lania

masło deserowe
Za ro-znem zobowiązaniem. 477

Zarządca folwarku
dokładnie obznajmiony z goi c 
uarstwem relnem, z mleczarstwem 
i prowadzeniem stajni zarodowej 
peszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia pod „Zarządca* przyj­
muje dz;ał inp-ratowy „Glosa 
161 Narodu*. O 3

Willa
przy Krakowie fcuż, po ma- 
gnacku z wszelkiemi wygo­
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa­
nia i okazania na miejscu u- 
poważniony jedynie p. JAN 
STRYCHARSKI, Kraków,  

393 7 OJagiellońska 7.

„Koniak Tokajski.
Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stan i; i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eiportu, 
gdyby wszystkie swuje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej częśc z spirytusu 
kartodanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe n siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez­
sprzecznie

COGNAC TOKAJSKI 9
którego Skład Główny jest przy „ Składzie Win Greckich*, 
Kraków, Jagiellońska 7.

7i But. '/2 But. 200 gr. 100 gr.
Tkj. Cognac z literą Y. Złr. 2 Złr. 1'20 Złr. ‘70 Złr.—

V . O .

Y.O.C.
Y.O.C.B.

sec
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker

3
4
5
6

1-75
2-50
3-— 
350 
450  
8-50 
3-50

1 —
1-20
1-50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniźii-

Tantże są również na Składzie: 
SŁ A W N A  KMINKÓWKA GD AŃSKA

z Dystylarni Bialskiej,
Vt butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 cjt.

Znakomite Wódki
i  Dystylarni Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczyuko
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła Vf Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach 'krągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10. -  OWOCOWE złr. 1.25. — LIKIERY 
a płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski. 90 c l , 50 ct.— 
Et JM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — IU M  00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przes/łKl na prowlnoyą w skrzyneczkach od S buł. opłatnkfcdo 
każdeI stacjrl, opakowanie gratis. ie»

A D R E S :

„Skład Win Greekieh1'
Kraków, — Jagiellońska 7.

kne skórkowe etui Statua Serca Jezusowego
nych figur z masy i porcelany, kropiel liczki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w r ielkim wyborze, mi

cjalny skład artyT ‘ ‘ — » Bączkowskiego, Kraków, placMarjacki8.
J ~ praktyki. 421d o

08457815
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Dra Władys ława  Makowskiego
w Krakowie, Rynek 80

>*yszło świeżo d r u g ie  w y d a n ie  książki do nabożeństwa
pod tytułem: 420

Małe nabożeństwo mszalne
Odwołanie i Przeproszenie.

złożone przez H .  D .  (str, 671 i TI w 32-ce).
mhi u«.v pi a a i ju a u a  aoiąi.rva u« n  i •u a a jn  11 kuuh

rarolssiea Rimani, zawierająca obsk najaźywaaszyon medlltw 
Msze aa wszystkie aledzlele I święta w raka.

egi. bez oprawy 2 kereay, w oprawie w płótno angielskie, 
marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 

ra~ie w szagryn miękki, rogi oujągłi, brzegi złote, opr iwa 
cka 5 k. — Toż samo w prześlicznej elegsn :kiej oprawie bel- 
j , n njiękkr skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 

francuskitmi, brzegi złocone, i pod niemi ^ąsowe 1 7  koron 
lal. Taka sama oprawa w mareqala da Levanf 1 9  k. i tvO h. 
_______ ria  porto należy dołączyć 40 groszy._________ j
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P r z y p o m n i e n i e .
L o s o w a n ie  dzieł sztuki między Członków Towarzy­

stwa za rok 1898 odbędzie się dnia 19 Marca 1899.
Dy/ekcja ugasza przeto wszystkich Szanownych P. T 

Eorespin entów , którzy nie uiścili detąd należności za 
sprzedane akcje pizeszłoroczne, iżby pieniądze wraz z listami 
Członków, tudzńż nieunfieszczcne akcje przeszłoroczne na­
desłali co rychlej, najpóźniej zaś do dnia 2 5  Lutego b. r.

Eto opłaty w terminie powyższym nie wniesie, będz!e 
wyłączony od udzia'u w 1 >sowaniu.

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie.547 1 3

I ;■
i ’ Publiczne Oświadczenie!

Podpisany Zakład dla m a la rs tw  partr. tewege, ażeby uniknąć 
oddalania iwych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco-

;ylkowników i tylk  _ módz im dąć zatrudnienie, postanowił zrzec się
ala tyłka aa krśtkl czas, t. ]. aż da adwefaaia wszelkich zy­
sków i korzyści.

Dostarczamy więc:
1 ^ -  ty lk o  z a  z ł r .  7*50 w . a . '^ N l

11, j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

|  Portret naturalnej wielkeśel
|  ( P O P I B K S I Ł )
" i  jysznysk elegancSicłi czarno-złotycli ramacłi barofowyek

którego rzeczywista wartość aajmalej 4 0  z łr . przedstawia.

O

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych : 
dzieci, rodz:c ć r ( rodzeństwa, albo innych drogich .nw« t  da- 
wea zmarłych krewayoh lub przyjaolśł posiadać, niechąj nam 

  ' ijs ......................................
' w ie zmarły on krewayon
| prześle tylko fotografię, 
m aw l4dniacu portret, z

malej8za w jakiej postawie, a otrzy-
  'z  którego z pewnością będzie w najwyższym
stopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę portretu pu cenie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą się zwraca

ber uszkodzenia — p yjmnje sig tylk ■ da adwełaala po cenie 
powyższej za zaliczką Ino nadesłaniem % góry należytości.

P optrat-Km nst-Anstnlt „KOS9IOS"
Wien, Mariahilferstrasse 116.

■0T* Sęczy sif zw znakomite, sumienne teykor nnie i natu­
ralneJ oćłobit Attteo.

Nlezlloztnb aznaala i padzlękawaala stają olwtrem dla■ V  Nlenlo^ane aznaala I 
kaideęe tła przejrzenia. 2647 26 O

Ze strony przedsiębiorstwa „A ustrya  w P a r y ż a ” zo­
stały w sprawie zbiorowych podróży na wystawę 1 9 0 0  r. 
rozesłane po Galicji odezwy i program y bardzo niewłaściwe, 
język  polski obrażajace, które też słusznie przez dzienniki 
skarcone zostały. Podpisana firma oznajmia niniejszem, że 
odezwy rzeczone rozesłano przez nieszczęśliwą pomyłkę, bez 
wiedzy kom itetu nadzorczego, bez wiedzy naszej firnn® bez 
wiedzy P P .  bar. P i  rt] u e t a  1 Alfreda S z c z e p a ń s k i e g o .

Podpisana firma przeprasza niniejszem za tę przykrą 
pomyłkę i odwołuje owe niewłaściwe odezwy i programy.

Z arazem  oznajmia, że odtąd za przedsiębiorstwo wy­
łącznie podpisana firma je s t  odpowiedzialną i niebawem  
w sposób właściwy, szczegóły o zamierzonej zbiorowej po­
dróży, do wiadomości publicznej w Galicyi podane bedą.

549 i Schenker et Co.

Papugi australskiei
prześliczne, zielone z hisłemi gu  
wami, para dc lozmożmiai 80złr 
orsz bardzo głośne we dnie i ■ 
nrcy śpiewające harceńslie kanał 
ki, chińskie słowiki i wiele heli 
brów można bardzo tanio kupił 
Ul. Zacisze 1. 6 ,1 p. na lewo, cd 
dziennie od godz 3 do 5 popoł. 5ś|

Sklep frontowy
z du^ym pokojem i jasną, dua 
piw icą jest do w y n a jęc i!  
od i  kwietriir jrzy ul. 'w. Jana l | 
wiaderneść t?mże u właścicielk

Agronom
szkeły rolniczej w Czernichowi| 
posiadający dłogoletnią praktył 
gospodarską po większych maj! 
tkach, zarządzając takoremi, ja J  
Uż posiadający wiadomości sztu | 
weterynarskiej, liczący lat 4 l  
poszukuje potady. Zgłoszenia p .| 
A. i .  p. rest Wtsllcrka. £44

Bf Ferdynand Zakrzewsól
adwokat krajowy w Boch| 

poszukuje 548

koncypient;

w Fatras
poleca

n b iu ra J n e

Nieszczęśliwa Matki
z trojgiem dzitcl, które wskl
tek pięcioletniej choroby m| 
źa i ojca, pozostaje bez 
dnej możności zarobku wnij 
słyehanie ciężkiem położer 
odwołuje się do litościwy^ 
i pobożnych osób o łaskav 
wsparcie. Datki Da ten 
przyjmie Administr. *Gło| 

Narodu". 267 4

w  G  r* © o j  l ,
poleca

Jan Strycharski 3165

n r  k r . K O w i e ,  u l i o a  J a g i a i t r ń . k a  N p .  7

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanyeh Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w tania pa 45. 65, 80, 85 et., 1 złr, 1*50 ci, 1*75 c i  i 2*50 et. za bu­
telkę i od 80 c i  litr wyżej.

,,STEINWEINU w dzbanuszkach po 1 złr.

S A P O N IE IM T H O L
(M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E n g u n i n s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w . R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierp ienip-h reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aplecb.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koro 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przbd naśladownictwami — pro* z? 
żądać w yraźnie: „Sapomentholii wyrobu Eugeniusza 
Matuli" I przyjmować tytko oryginalny w  opakowaniu, 

jakie  przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 31 14 o

Ciągnienie nieodwołalnie
18 Marca 1899.

1. Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  Koron wart.
2. „ 25.000 „ „
3. „ 10.000u . w  -  — — U

gotówka z potrąceniem 20%.

I n e t /  U l i o H p ń « k i p  n n  * i O  c t  Wszysilrie Łanfory w Krakowie orazL O S y  W ie o e n S K ie  p o  J U  d łia l Inaermtowy mognNmrodn.

d o m o w e
urządzą czeska firma

A. Kunz, Hranice
M ahr. W eisskirchen, 

Morawa, 
Największa, osobna fa­

bryka wodociągów, pom p, 
m otorów . 

Prospekty i obliczenie na 
zadanie d a r m o o p ła ;  nie.

„Biuro Filipmyj
dostarcza każdego czasu w 
»cn i na prowincję wszelkiego 
dzaju ' in ib e : iióny, panny 
żące, pann, sklepo a, bufetc 
gospodynie dworskie i na piel 
nig, kucharki, pokojowe, rządcę 
ekonomów, ogrodników, ■ chan 

kame.dynerów, lokjai i t. pj 
Na listy z dołączoną marką 

powiedź odwrotna 3 |
Mikołajska L. 10, l-sze

H A N D E L

Antoniego Suskiej
W K R A K O W I E

poleca 387 8

Znakomitą Kai
surową £ złr. MO za 1 kjj 

pięknie paloną a V40 za 1 
oraz wielki wybór

dlrożgzycli ka^
yrzy przeajłkafh pocztos 

a 5 kg. franco opakowanie.

Dwór Stawkowi*
poczta GDÓW

ma do sprzedania T w a  t y s l  
c e  Ł l o c ó w  d ę b o w y c h , !
2 do b metrów diigich, a ou | 
do 64 centymetrów grubych, 
r a e e h y  włoskie, K e n t  t y  
te i szare, B a tu ty  m y b’ałe| 
mowe, 5 kilów, koszjk 1 złr. 3 r  
Riwnież wysyła H a t  ł o  ó w l 

e  4’/, kilo 5  * ł r .  6 0  < 
franco. 414 7

P r z y g o t o w u j e  dc r j 
nli u z rachunkowości p«ńst| 
wej i sgóine —  p a n i e  i  
m ó w . — Wiadomość: w 
Tow. Krajów, dla handln i p | 
mysłu ul. F l o r j a m s k a  1. 
KRA K ÓW . 496

IRIS płukanie do u st, JAN JH NATO Wic:
jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające dsiąsła i zęby płukarie, usta od­
świeża i wszelki niemiły odór z ust pochodzący usuwa, cena flakonu 60  cnt.

L w ó w :  sklepy własne, ulica Kspernlka L. 3, ul. Halicka L. II K r a k ó l  
Sukiennice L. 20. C z r e n i o w c e :  Rynek L. 2. P r z e m T Ś l :  ulica Fę

ciszknńska L. 24. 74
Właścicielka i wydawczymi: Jórefa Eogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie


